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CENTRALNA BIBLIOTEKA PEDAGOGICZNA 
(D ą b r o w sk ie g o  8 )  

o tw a rta  w  g o d z in a ch  od  1 0 —11 i od  16—2 0 .

T R E Ś Ć :

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A :
Poz. Strona

57 O kólnik K uratorjum  O. S. B rzeskiego z dn ia  6 w rześnia 1932 r.
Nr. 11-13097/32 — w spraw ie organizacji W. F. w szkołach 
średnich  . . . . . . . .  435

58 Dziat nieurzedowy . . . . . .  440

Pan Minister W. R. i 0 .  P. dekretem  z dnia 12.JX. b. r. 
Nr. B. P. 13866/32 powierzy} z dniem 15 września 1932 roku  
pełnienie obowiązków Knratora Okręgu Szkolnego Brzeskiego  
Panu Marjanowi B. Godeckiemu dotychczasowemu naczelnikowi 
wydziału w Ministerstwie W. R. i 0 . P.
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Kurator Okręgu Szkolnego Brzeskiego przyjmuje interesantów  
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 12V2 do 14-ej.

57.

K U R A T O R J U M

Okręgu Szkolnego Brzeskiego w Brześciu n/Bugiem.

z d n ia  6 w rze śn i a  1932 r. (Nr.  11-13097/32).

Okólnik Kr. 4/32 
w sprawie organizacji W. F. w szkołach średnich.

J a k o  rozsze rzen ie  u s t ę p u  VII ok ó ln ik a  K u ra to r a  O.  S.  P.  
z d n i a  13 s i e rp n i a  1932 r. Nr.  11-11275/32. w s p r a w ie  p r o g r a m u  
p r ac y  n a  r e k  sz ko l ny  1932/33,  K u r a t o r j u m  p o d a j e  sz cz eg ó ło w e  
wytycz ne  w s p r a w ie  o r g a n i z o w a n i a  w y c h o w a n i a  f i zycznego,  d o  
k tó rych  z e c h c ą  D yrekc j e  szkó l  i N auc zyc ie l s tw o  W.  F. z a s t o s o ­
w a ć  się:

I. S a le  g i m n a s t y c z n e  i p r zyrządy  na l eży  u t r z y m y w a ć  w 
b e z w z g lę d n e j  czystości .  W s t ę p  d o  sali  g i m n a s t y c z n e j  win ien  b yć  
d o z w o l o n y  z a s a d n ic z o  tylko w o b u w i u  ć w i c z e b n e m .  S a l ę  n a l eż y  
wiet rzyć p o  k aż de j  lekcji  g im na s ty k i .  Ro zb ie ran ie  się w sali g i m ­
nas tyczne j  j e s t  n i e d o p u s z c z a ln e .  Z w ra c a ć  na leż y  w z im ie  b a c z n ą  
u w a g ę  n a  t e m p e r a t u r ę  sali i szatni .  O  ile w sali  t e m p e r a t u r a  
m o ż e  być w z g lę d n ie  n i ska ,  o tyle sza tn ia  m u s i  być d o s ta t e c z n i e  
o g r z a n a .  D e k o r o w a n i e  sal  g im n a s t y c z n y c h  j e s t  d o p u s z c z a l n e  tyl ­
k o  na  czas  t rwan ia  j akie j ś  uroczystośc i ,  o d b y w a ją c e j  się t a m ż e .  
Co  p e w ie n  czas  na l eży  k o n t r o lo w a ć  u m o c o w a n i e  i w y t r z y m a ­
łość  p r zyrządów ,  a b y  u m k n ą ć  e w e n t u a l n y c h  n ieszczęś l iwych w y ­
p a d k ó w .

II. B o i ska  sz ko ln e  na l eży  w y p o s a ż y ć  w u r z ą d z e n i a  d o  g ie r  
sp o r t o w y c h  ( s i a t kó wka ,  k o sz yk ó w k a ,  j o r d a n k a  i t. p.) o r a z  —  
w m i a r ę  m oż n oś c i  — w prz yr zą dy  g i m n a s t y c z n e ,  j ak  t r a m ,  d r a ­
binki ,  liny, k r a ty  i t. p.  Sk oc zn ia  j e s t  k o n i e cz ną .  Walczyć  n a l e ­
ży z k u r z e m  b ą d ź  p rzez s k r a p i a n i e  z i emi ,  b ą d ź  przez  z a s i e w a ­
n ie  t r awy .

III. Młodz ież  m u s i  się z a o p a t rz y ć  w p r ze p i s ow y  strój  ćwi­
czebny .  C e l e m  un ikn ięc ia ,  d o ść  częs to  p r a k t y k o w a n e g o ,  w y p o ­
życzan ia  s o b ie  n a w z a j e m  k o s t j u m ó w  lub  z a p o m i n a n i a  ich p r zez  
mł od z ie ż  w d o m u ,  na leż y  z a o p a t r y w a ć  szatn ie  w szafy,  gd z ie  
w o s o b n y c h  p r z e g r ó d k a c h  b ę d ą  klasy,  czy n a w e t  po sz cz egó ln i  
uczn iowie ,  p r z e c h o w y w a ć  strój  ćwiczebny.  Sza fy  t e  winny  m i e ć
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otwory w ścianach dla przewiewu, Strój ćwiczebny musi być 
czysty, na co wychowawcy fizyczni zwracać będą bacrną uwagę

IV. Ciepłą porą należy bezwzględnie wyprowadzać — w 
razie pogody — młodzież na dziedziniec szkolny czy na boisko. 
Wogóle należy jak najwięcej korzystać z powietrza" i słońca, 
przyczem zaleca się um iar i ostrożność przy zbyt wysokiej tem ­
peraturze. Zimą, w niezbyt mroźne a pogodne dnie, może m ło­
dzież w czasie lekcyj gimnastyki korzystać ze ślizgawki, która 
powinna być przy każdej szKole, Jak o  zasadę przyjąć można, 
że na dwie lekcje ćwiczeń cielesnych, spędzone na lodzie, wypa­
da jedna godzina ćwiczeń metodycznych w sali. Łączy się to 
ż koniecznością posiadania łyżew przez całą młodzież lub z za­
kupieniem  przez szkołę takiej ilości łyżew, aby można było 
całą klasę w nie zaopatrzyć. Łyżwy można zastąpić nartami.

V. Wychowanie fizyczne w szkole organizuje i reguluje 
Komisja wychowania fizycznego, do której prócz dyrektora, le­
karza szkolnego i wychowawcy fizycznego mogą należeć i inni 
nauczyciele, specjalnie interesujący się wychowaniem fizycznem.

Do obowiązków Komisji należy:
1. Dysponowanie funduszem  gier i zabaw w szkołach

państwowych a specjalnym funduszem  na wychowanie
fizyczne w szkołach prywatnych.

2. Organizowanie sportów w poszczególnych porach roku, 
przyczem specjalny nacisk kłaść należy na najzdrowsze 
sporty a więc: narciarstwo i łyżwiarstwo w zimie, pły­
wanie i wioślarkę w iecie oraz turystykę.

3. Organizowanie imprez i świąt sportowych szkolnych,
4. Organizowanie wycieczek krajoznawczych i sportowych.
5. Organizowanie okresowych prób o P. O. S. i t. p.
Protokuły posiedzeń Komisje W. F. przesyłają do Kura-

torjum  w terminie 10-dniowym po posiedzeniu.
VI. Nauczyciele ćwiczeń cielesnych obowiązani są, jak 

wszyscy inni nauczyciele, do starannego opracowania lekcji 
gimnastyki. Lekcje muszą być prowadzone nie dorywczo, lecz 
według zgóry ułożonego planu. Ponieważ zgoła niemożliwem 
jest dokładne zapam iętanie  4 - 5 wzorców lekcyjnych, należy 
mieć je napisane przy sobie. Wzorzec lekcyjny musi być tak 
pomyślany, aby wypływał z wzorca poprzedniego i przygoto­
wywał dc następnego. Przy układaniu wzorców obowiązują — 
prócz specjalnych — ogólne zasady dydaktyczne: od znanych 
•do nieznanych rzeczy, od prostych do złożonych, od analizy do 
syntezy,^ Specjalny charakter mają lekcje boiskowe. Nie mogą 
o n e  być zapełnione jedną jakąś grą sportową czy zabawą, lecz
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w inny  być norm a lną  lekcją  g im nastyk i o przewadze e lem entu 
lekkoatle tycznego i g ie r sportow ych dla m łodzieży starszej, a 
zabaw i g ie r d la  m łodszych.

VII. Popo łudn iow e godziny g ie r i zabaw należy ro z p la n o ­
wać w ten sposób, aby cała m łodzież z n ich ko rzys ta ła .' I na­
dal obow iązuje  nauczycie li W. F. zarządzenie K u ra to rju m  co 
do prow adzenia  ścisłej ew idencji zająć p opo łudn iow ych  z w y­
szczególnieniem  klas, frekw encji i p rogram u .

VIII. W ychowaw cy fizyczni obow iązani są w czasie p row a­
dzenia ćwiczeń nosić obuw ie  g im nastyczne i tak ie  ubran ie, k tó ­
re u m o ż liw ia ło by  im  swobodne dem onstrow an ie  ćwiczeń.

IX. Szkoła pow inna wdrożyć uczniom  poszanowanie przy­
rządów gim nastycznych i sprzątu sportow ego czy lekkoatle tycz­
nego narów n i z innem i pom ocam i naukow em i. Zn iknąć m usi 
niszczenie podeszwam i — nieraz p odku tem i — przyrządów  i 
nazbyt n ie frasob liw e obchodzenie sią ze szko lnym  oszczepem 
czy ka jak iem .

X. Nie należy organ izow ać k ilk u  kó łek sportowych —  
ja k  to w idać ze sprawozdań rocznych — lecz jedno  o o d p o ­
w iedn ie j ilości sekcyj. Praca w ko le  sportow em  nie może po le ­
gać ty lko  na upraw ian iu  sportów  i pow inna, jak  i inne o r­
ganizacje uczniowskie, przygotow yw ać do pracy społecznej. 
Można wiąc ko łu  sportow em u powierzyć organ izow an ie  rozgry­
wek szkolnych czy m iędzyszkolnych i wycieczek, opieką nad 
bo isk iem , ko rtem  ten isow ym , sprzętem  sportow ym  i t. p. Jeś li­
by ty lk o  m łodzież, zebrana w ko le  sportow em , m ia ła  sią spor­
to m  oddawać, by łby  to objaw  n iepożądany. Sportow nictw o 
w inno  m ieć charakte r m asowy. Należy dążyć nie do tego, aby 
k ilk u  uczniów  ze szkoły ustanaw ia ło  m iejscowe reko rdy te j czy' 
innej gałęzi w ychow ania  fizycznego, lecz by cała m łodzież ko ­
rzystała z dobrodzie js tw  ruchu  na świeżem pow ietrzu i zapra­
w ia ła  sią do późniejszego życia przez pracą w zespole. Ta ce­
cha w inna przebijać w św iętach sportow ych szkół. Potrzebny 
tu jest pew ien u m ia r i zw racanie uw agi, aby nadm ie rne  odda ­
w anie  sią sportom  nie o db ija ło  sią u jem n ie  na innych dziedzi­
nach pracy szkolnej i zdrow iu.

X I. Specja ln ie  zwrócić należy uwagą na P. O. S. — Po- 
żądanem  jest, aby P, O. S. za interesowali sią i członkow ie 
g ron  nauczycie lskich, którzy — w m yśl nowych ins trukc ji 
o P. O. S. — m ogą brać również udzia ł w okresowych p ró ­
bach o P. O. S., o rgan izow anych przez Kom isje  szkolne.

XII. Jako  realizacją postu la tu  w spó łpracy dom u ze szko­
łą należy urządzać od czasu do czasu lekcje pokazowe ćw i­
czeń cielesnych i zapraszać na nie rodziców . Lekcja pierwsza —  
a w razie potrzeby i inna — w inna być poprzedzona p re lekcją .
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k t ó r a  w yjaśn i  ce le  w y c h o w a n i a  f i zyc zne go  i ro lę  w w y c h o w a ­
n iu  o g ó l n e m  o s o b n i k a .

XIII. Nau cz yc ie l  W.  F. i l e ka r z  sz ko lny  winni  k o m u n i k o ­
w a ć  s o b i e  w z a j e m n i e  sp o s t rz e ż e n ia  z sal i  g im n a s t y c z n e j  i g a b i ­
n e t u  l e k a r s k i e g o  o r a z  w s p ó ln ie  o p i e k o w a ć  s ię  h ig je n ą  o s o b i s t ą  
uczn iów.

XIV. K o n i e c z n e m  ies t  p r e n u m e r o w a n i e  c z a s o p i s m a  „W y ­
c h o w a n i e  F iz y c z n e 11 ( W a r s z a w a  21 — Bie lany .  C e n t r a l n y  Ins ty­
t u t  W y c h o w a n i a  F izycznego) ,  p o ż ą d a n e m — in n y c h  w y d a w n ic tw  
s p o r to w y c h .

XV. D yre kc j e  szkól  d o p i l n u j ą ,  a b y  s p r a w o z d a n i a  r oc zn e  
ze  s t a n u  w y c h o w a n i a  f i zycznego  (na p r z e p i s o w y c h  b la n k i e t a c h )  
były n a d s y ł a n e  d o  K u r a t o r j u m  n a j d a l e j  d o  d n ia  15 l ipca.  W 
r u b r y c e  36-ej  n a l eży  p o d a ć ,  czy szko ła  z o r g a n i z o w a ł a  o k r e s o w ą  
p r ó b ę  o  P. O.  S.  i ilu u cz n ió w  (enic)  ją  zdo by ło .

XVI. W  m ie j s c o w o ś c ia c h  o k i lku  sz k o ła c h  winn i  w y c h o ­
w a w c y  f izyczni n a w i ą z a ć  i u t r z y m y w a ć  ze s o b ą  ścisły ko n ta k t ,  
dziel ić s ię  n a w z a j e m  wiedzą ,  d o ś w i a d c z e n i e m  czy s p o s t r z e ż e n i a ­
mi ,  p i lnie ś l edzić  p o s t ę p  tej  ga łęz i  wiedzy  i s t a l e  iść w swej  
p r a c y  n a p r z ó d .

Za K u ra to r a  O k r ę g u  S z k o ln e g o  
(—) J. Lubojacki 

p. o.  O k r ę g o w e g o  Wi zy t a t o r a  Szkó ł .
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K O M U N IK A T Y .

„ Z I E M I A  P O L E S K  A“.

Zwraca jąc  uw a g ę  na dołączony do  niniejszego n u m e r u  
p r o s p e k t  miesięcznika „Ziemia Poleska" .  — Redakcja  poleca 
u w a d z e  P. p. nauczycieli  to czasop ism o jako  jedy ne  poświęcone  
s p r a w o m  go sp o d a rczy m  Polesia.

JComnmkat Zarządu Głównego T-wa Badania Historji Obrony 
Lwowa i W ojewództw Pohidn.-Wscb.

Zarząd  Główny Towarzystwa B adan ia  Historji O br o n y  
L wo wa  i Województw Południo wo-Wschodnich  z s iedzibą we 
Lwowie kom u n ik u je ,  iż w Lis topadzie b, r. opuśc i  p r a sę  1. to m  
mate r ja łów  do dziejów l is topadowej  ob ro ny  Lwowa'  w r. 1918, 
p.  t. „O bro na  (1—21 l i s topada  1918“).

Dzieło to z p rz e d m o w ą  prof. U. J .  K. Dr. Stanisława Za­
krzewskiego, S ena to ra  Rzp. i Prezesa Komisji  Naukowe j  Towa­
rzystwa zawierać  będz ie  relacje:  ppłk.  Baczyńskiego,  płk. dypl.  
Boru ty-Spiechowicża ,  płk. dypl.  Felsztyna,  prof. Dr. J a k u b s k i e -  
go ,  płk. dypl.  Kami ńskie go ,  płk. dypl.  de Laveaux ,  pułlt. Mą- 
■czyńskiego i r tm.  Ni t tm ana  oraz  bardzo ważne załączniki.

N a p ro w a d z o n y  w tern dziele mater ja ł  źródłowy p ie rwszo­
rzędne j  wagi ,  przyczyni się znacznie  do  wyświetlenia genezy  
o raz  prz ebiegu  o br ony  Lwowa .

Pod w zglę dem form y wydawnic two jes t  okaza łe  i zawie­
rać  będzie około  450 s tron druku .

Cena  dzieła wraz z przesyłką pocztową 12 zł,, zaś dla za ­
mawia jących  w przedpłac ie  10 zł. Dzieło to m o ż n a  na być  ró­
wnież na  4 raty mies ięczne po 3 zł.

Zamówien ia  należy sk ie rowywać  pod  ad re se m :  „Admi ni ­
s t rac ja  Wydawnictw Towarzys twa B ada n ia  Historji O br o n y  
Lwow a"  — Lwów — g m a c h  D. O.  K. VI, należytość zaś p ie ­
n i ę ż n ą  przesyłać przez P. K. O. konto czekowe Nr. 143.870,



440 Dziennik Grzędowy Nr. 8—77

C Z Ę Ś Ć  N 1 E U R Z Ę D O W A
POŚWIĘCONA PRACY NAUCZYCIELSTWA W SZKOLE I POZA SZKOŁą..

T R E Ś Ć :

Strona

1 Realizacja postula tuwychowania państwowo-obywatelskiego przy 
nauczaniu języka polskiego w kl. V g im n. — M. Pęcherski . 441

2 Realizacja wychowania państwowego w 1 i 11 k i. szkoły po­
wszechnej — M. Daabowa . . . . .  461

3 Jak  realizować ideę wychowania państwowego przy nauce ję ­
zyka polskiego — Zofja G illówna . . . . .  466

4 III. Projekt Ins trukc ji o „Sprawozdaniach z pracy wychowa- 469 
wczej — D. Jan Kuchta . . . . . .

5 M oje  m etody podejścia w pracy ośw iatowej na Polesiu — 
Konstanty Traczewski . . . . . .  474

6 Z wydawnictw . . . . . . .  480

7 Odpowiedzi Redakcji . . . . . .  483-
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Realizacja postulatu wychowania państwowo-aby watel- 
skiego przy uauczaiaiu języka polskiego w kl. V gimsi.

Realizacja pos tu la tu wychowania państwowo-obywate lskie-  
g o  przy na uczani u  języka polsk iego w 4 i 5 kl. g im n a z ju m  
n a p o ty k a  na duże  t rudnośc i.  Płyną on e  z dwóch powodów:  
p ie rwszym jest  rozstrój psychiczny,  właściwy młodzieży w okre- 
sie do jrzewania płciowego,  d rug im  — nieszczególnie,  poza „Pa­
n e m  T a d e u s z e m " ,  na d a j ą c a  się do  tego- celu lektura.  O b a  te 
czynniki m ają  decydu ją ce  znaczenie,  przyczem pierwszy tern 
większe,  że o ile p r o g r a m y  może najbliższa przyszłość zmienić,  
o tyle psychika  młodzieży w okresie doj rzewania jest  dla na s  
dziś czemś,  w najogólniejszych przyna jmnie j  zarysach,  s ta łem.  
Nie c d  rzeczy też będzie obie kwestje rozważyć i wyciągnąć  
z nich konse kwe nc je  dydaktyczno-metodyczne .  1 jeżeli p ro g ram  
będz ie  dro gą ,  po której z konieczności  m u s z ą  pójść nasze  ro ­
zważania ,  to zna jom ość  psychiki młodzieży będzie n iejako świa­
t łem,  os t rzega jącem przed n ie bezpieczeńs twem,  które na niej 
n a p o t k a ć  m o g l ib yś m y i umożl iwia jącem n a m  osiągnięc ie  celu.

W ki. 5 m a m y  młodzież w 1. 14— 16, czyli w okres ie  wła­
śc iwego dojrzewania  płciowego,  p rzyna jmnie j  jeśli idzie o c h ł op ­
ców,  u dziewcząt  bowiem okres  ten nas tę pu je  nieco wcześniej .  
Cechą  tego  okresu  jest  zwrócenie  s ię  do ś w i a t a  w e w n ę t r z n e ­
go. „Świa tem zewnęt rznym i s p raw am i  rzeczywistości interesu je  
się (dziecko) o tyle, o ile zna jduje  w nim mater ja ł  dla swego 
b u j n e g o  życia wewnęt rznego .  A życie du c h o w e  innych j e d n o ­
s tek  m a  wtedy  tylko urok,  jeśli zna jduje  w n iem pierwiastki 
własnych przeżywam Ubós twia  takich ludzi i s ta ra  się ich n a ­
ś ladować .  Często do da je  im cechy,  które szczególnie ceni. A 
jeśli oso by  te nie wystarczają,  bierze postaci  z historji, z po-
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ezji*). Przed próbami zaglądania do swego wnętrza broni się, 
maskowaniem, albo kłamstwem. „Na lekcjach nie uważa, o iie 
materjał nie łączy się bezpośrednio z własnem przeżywaniem". 
J e s t  to okres krystalizowania się osobowości. Dziecko „uważa 
siebie za coś niesłychanie ważnego", marzy o dokonaniu bo­
haterskich czynów. „Wartości, ideały, choćby były najwznioślej­
sze, czy są one religijne, narodowe, państwowe, społeczne,jako  
narzucone sobie krytykuje, bo sądzi, że paraliżują i tam u ją  
jego pęd twórczy". „Nie widzi związków, które gęstą siecią 
przenikają życie jednostek, narodów i społeczeństw", „ft jeśli 
z niego rzeczowo drwić, albo stosować represje, rozpoczyna się 
nietylko wewnętrzny bunt, ale otwarta walka". „Życie psychicz­
ne jest pod wybitnym wpływem uczucia", stąd zmienność n a ­
strojów, łatwe zapalanie się „do nowinek i doktryn radykal­
nych, obalających istniejący porządek rzeczy. Obecnie nęci ko­
m unizm ". Dziecko powoli dopiero dochodzi do „przekonania o 
konieczności współżycia z innymi, z którymi przejmie się od 
starszego pokolenia kulturę w jej różnych przejawach, aby ją  
rozwijać i pogłębiać.

Słowem młodzież w okresie dojrzewania krytykuje, b u n ­
tuje się nawet przeciw istniejącemu status quo, nie chce zrezy­
gnować ze słodkiego przekonania o własnej wielkości, aż z te­
go  kruchego i chwiejnego piedestału, na którym umieścił ją 
wybujały indywidualizm, sprowadza ją zdrowy instynkt s am o ­
zachowawczy na twardy grunt uczuć społecznych, kolektyw­
nych.

1 z tego odrazu Wniosek: ostrożność w omawianiu warto­
ści i ideałów państwowych. Nie należałoby narzucać młodzieży 
państwa jako najdoskonalszej organizacji społecznej, zbyt inten­
sywnie i apodyktycznie, gdyż mogłoby to wywołać reakcję w 
postaci dania posłuchu hasłom  komunistycznym, na które, jak 
widzimy, młodzież w tym okresie jest szczególnie wrażliwa. Nie 
wynika też z tego, by zagadnienia te pominąć. Przeciwnie, na­
leży je przedyskutować, gdyż w ten sposób najłatwiej dowiemy 
się od skrytej zresztą w tym okresie i nieskłonnej do wynurzeń 
młodzieży, jakie są jej poglądy, wykażemy błędność niektórych, 
zawsze jednak z całkowitą motywacją sądu, bez narzucania go.

Ostrożność więc w omawianiu wartości i ideałów p a ń ­
stwowych, przekonywanie, a nie narzucanie poglądów — oto 
pierwsza wytyczna w realizacji postulatu wychowania państwo- 
wo-obywatelskiego, jeśli idzie o młodzież kl. 5.

Druga ogólna wytyczna wypływa również ze znajomości- 
psychiki młodzieży w kl. 5. Przypominam ostrzeżenie: młodzież

*) J .  L u b o jack i ,  Rozwój psychiczny m łodzieży, Dzienn ik  Grzędowy 
K u ra to r ju m  O. S. Po le sk ieg o ,  luty 1932 r. P o d o b n ie  d a ls ze  cytaty  i c a ła  
c h a ra k te ry s ty k a  m łodzieży w o k re s ie  d o jrzew an ia  p łc iow ego na  podstaw ie ,  
t e jż e  rozprawy.
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w okres ie  do jrzewania  „na lekcjach nie uważa,  o ile mater ja ł  
nie łączy się bezpoś redn io  z w ła snem  p rzeży w an ie m "1). S łowem 
lekcje s t racone ,  jeżeli nie po tra f imy za in te resować  młodzieży 
na jbardz ie j  a k tu a in e m i  dla niej kwest jami .  Wiemy,  jakie to 
kwest je.  Urabia się przecież i krystalizuje oso bowoś ć  dziecka,  
k tó re  śledzi, po d p a t r u je  innych,  zarówno postaci  żywe, j ak  i za­
cze rpnię te  z l i teratury, wzoruje się i zaczyna  pracę  nad  s two­
rzeniem sobie  c ha rak t e ru  i tej indywidualne j  oraz harmon i jn e j  
s t ru k t u ry  duchowej ,  — że posłużę  się wyrażeniem prof. Na- 
wroczyńskiego ,  — którą n a zyw am y osobowośc ią .  Jeżeli  te u w a ­
gi  za s tosować  do naszego  te m a tu ,  j a s n e m  się stanie,  że w kl. 5 
m a m y  wybor ną  okazję do  b u d o w a n ia  cha rak te rów,  jak n a jb a r ­
dziej korzystnych z p u nk tu  widzenia pańs twowe go.  Tutaj  to 
właśnie,  wychowując  młodzież  w d u c h u  pańs twowo-obywatel -  
sk im,  szczególną  u w a g ę  m u s i m y  zwrócić na wskazanie  ministra 
Swi tal skiego:  „za p u n k t  wyjścia wziąć zalety i wady na rodu  
n asz ego ,  pierwsze, by rozwijać,  d rugie ,  by tępić" '

S łowem szerokie uwzględnienie  charak te rys tyk  osób ,  z wy­
ka zywa nie m cech poż ąd any ch  z p u n k tu  widzenia inte resów 
pa ńs t wa oto d r u g a  ogólna  wytyczna w naszej  pracy w kl .b.

Zachowując  w pamięc i  pozosta łe  uwagi  o rozwoju psy­
ch icznym młodzieży w okresie dojrzewania ,  celem zastosowania  
ich w dalszych częściach pracy,  przystąpię  do omówienia  d r u ­
giej kwestji, u t rudniające j  real izowanie pos tu la tu  wychowania 
pańs tw ow o-o byw ate l sk i ego  w kl, 5, mianowicie kwestji mater jału  
nauc zan ia .  Zajrzyjmy do p r o g r a m u  na kl. 5.

„1. L e k t u r a .  L e k t u r a  p o d s t a w o w a :  R.  Mickiewicz „P an
T a d e u s z " ,  R,  F redro „Z e m st a " ,  H o m e r  „O dyssea"  (w sk ró ce ­
n i u ) 2). Czytanie z wypisów drobniej szych u tworów prozaicznych 
i poetycznych,  p rzyczem zaleca się uwzględnienie  poezji l udo ­
wej.  L e k t u r a  uzu p e łn ia j ąca :  wybierze ją nauczyciel  według  wła­
s n e g o  uznania  z za łączonej  listy w ilości nie przeciąża jące j 
■uczniów n a d m i a r e m  mater ja łu .

U. J ęzyk .  N a u k a  o j ę z y k u :  życie wyrazów, ob jaśn ian ie  na  
o d p ow ie dni o  dob ra ny ch  przykładach zmienności  znaczenia  
i fo rmy wyrazów (tak pospol i tych jak  własnych)  w związku 
z rozwojem kul tury".  1 jeszcze:

„ U w a g a :  w por ozum ieniu  z nauczyc ie le m historji nauczy ­
ciel języka polsk iego powinien dać  w tej klasie krótką i n fo rm a ­
cję o piśmiennic twie  w Polsce od  jego  początków do wys tąp ie ­
nia Reja, odczytując  wraz z uczniami kilka wybranych  urywków".

Tyle p r o g r a m u .  W br ew  prz y ję temu porządkowi  zacznę  od 
końca,  aby  rozprawić się z tą „krótką  in formacją" ,  którą

1) J .  L u b o ja ck i .
2) Tak w wydziałach  h u m an is ty c zn y m  i m a tem .-p rzy ro d n .  W wydziale 

k lasy czn y m  tylko „Pan  T a d e u sz "  i „Z e m s ta" .
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„w sk az ó w k i  m e t o d y c z n e " 1) p rz e z n a c z a ją  n a  d w a  m n ie j  więc e j  
t y g o d n i e  w k o ń c u  li pó ł r oc z a .  T r u d n o  p r ze c ie ż  p o d  k o n i e c  r o ­
k u  s z k o l n e g o  i przez 8 lekcyj  (w n a j l e p s z y m  razie,  jeśl i  n i e  
w y p a d n ą  w t y m  czas ie  wycieczki!)  o m ó w i ć  p r o d u k t y w n i e  t r u d ­
n ą  p o d  w z g l ę d e m  j ę z y k o w y m  l i t e ra tu rę ,  ś r e d n i o w i e c z n ą 2), a n ie ­
k o r z y s t n ą  b y ło by  rzeczą t a k  w a ż n y c h  d la  idei  w y c h o w a n i a  
p a ń s t w o w o - o b y w a t e l s k i e g o  pisarzy,  j a k  K a d ł u b e k ,  J a n k o  z C z a r n ­
k o w a ,  D łu g o s z  i O s t r o ró g ,  zbyć k ró tko .  Wres zc ie  o m a w i a j ą c  
w,  XV, w y j a ś n i a m y  u c z n io m  po jęc ie  k o m u n i z m u .  1 z n ó w  n ie  
b y ł ob y  c z as u  w kl.  5 na  d o k ł a d n e  p r zy sw oj e n i e  s o b i e  t e g o  p o ­
jęcia ,  k tó r e  p rzec ież  p rzynos i  n o w y  p o g l ą d  n a  p a ń s t w o  i o b o ­
wiązki  o b y w a t e l s k i e 3).

N a  n a s z ą  więc  l i t e ra t u rę  ś r e d n i o w i e c z n ą  m u s i m y  zwró c ić  
u w a g ę  i m i e ć  więcej  cz as u  d o  o m ó w i e n i a  jej ze w z g l ę d u  n a  
jej wa lo ry  d l a  idei w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w o - o b y w a t e l s k i e g o 4).

J a k  w yni ka  z p r o g r a m u  t r z o n e m  p r a c y  w kl. 5 m a j ą  być 
3  dzieła :  „ P a n  T a d e u s z " ,  „ Z e m s t a "  i „ O d y s s e a " .  O m ó w i ę  j e  
pok o le i ,  p o c z e m  z a t r z y m a m  się  n a d  „ W y p i s a m i "  n a  kl.  5 i le­
k t u r ą  u z u p e ł n i a j ą c ą ,  a b y  za k o ń c z y ć  u w a g a m i  n a  t e m a t  „ n a u k i
0  j ę zy k u " .

Z a n i m  j e d n a k  p r zy j dę  d o  o m a w i a n i a  „ P a n a  T a d e u s z a "
s łów ki lka  j e szcze  o o g ó i n e m  n a s t a w i e n i u  p rzy  p r z e r a b i a n i u
t. zw. l e k tu ry  p o d s t a w o w e j .  „ W sk a z ó w k i  m e t o d y c z n e "  (str.  66)  
m o t y w u j ą  w y b ó r  jej n a s t ę p u j ą c o :  „w k las i e  IV na  p l a n  p ie r ­
wszy  w y s t ę p u j ą  t e m a t y  b o h a t e r s k i e ,  — w V — o b y c z a j o w e .
O d p o w i a d a j ą  o n e  k i e r u n k o w i  z a i n t e r e s o w a ń  mło dz ie ży  t e g o  
w i e k u " .

Tę  myś l  p r o g r a m u  d o b r z e  p rzys t os owa l i  d o  c e ló w  w y c h o ­
w a n ia  p a ń s t w o w o - o b y w a t e l s k i e g o  G a e r t n e r  i Ł e m p i c k i w  s w o i m  
n a j n o w s z y m  p o d r ę c z n ik u  n a  kl. IV5). J a k o  z a s a d ę  przyjęl i  s ł o ­
wa  mi n i s t r a  Cz er w iń sk ie go ,  że w Po l sce  dzi sie jszej  p o t r z e b n y  
j e s t  t aki  o b yw at e l ,  k tó ry by  był  r ó w n o c z e ś n i e  ^ r o m a n t y k i e m  a l ­
b o  b o j o w n i k i e m "  i „ p r a c o w n i k i e m - p o z y t y w i s t ą " ,  k tó ry b y  p o t r a ­
fił c o d z ie n n ą ,  wy t rwa łą ,  p r o d u k t y w n ą  p r a c ą  p rzyczy n ić  s ię  d o  
wzr os t u  p o tę g i  p a ń s t w a ,  a r ó w n o c z e ś n ie  u m i a ł  h e r o i c zn ie  w a l ­
czyć i o f i arn ie  po św ię c ić  się d la  na j wyż sz ych  i d e a ł ó w  p a ń s t w a

4) Ję z y k  po lsk i  (g im n a z ju m  wyższe). W skazówki m eto d y c zn e  d o  p r o ­
g r a m u  g im n a z ju m  pańs tw ow ego .  W arszaw a  1923 r.

2) Por. „ P ro g ram  m in is te r ja ln y  n a u k i  języka  p o lsk ieg o  w szk o le  
ś re d n ie j  w świetle  do tychczasow ej  p rak tyk i  — re fe ra t  zbiorowy w „ P a m ię ­
tn ik u  1 Z jazdu  Polon istów",  Książnica-fi t las ,  Lwów—W arszaw a  1925.

3) K. Kosiński:  W ychow an ie  obyw atelsk ie ,  Z rąb  Nr. 2, 1930 r.
4) S p raw ę  w ykorzystan ia  l i te ra tu ry  ś r ed n io w ieczn e j  d la  celów w ycho­

w a n ia  p a ń s tw o w o -o b y w ate lsk ieg o  p o m ija m ,  gdyż j e s t  to t reścią  o s o b n e g o  
re fe ra tu .

D) „Służ P a ń s tw u " ,  t. 1 Sz a k ie m  b o h a te ró w ,  Lwów 1932. n a k ła d
1 w ła sn o ść  K. S. Ja k u b o w s k i .
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i ludzkości,  A poniew aż p ro g ra m  na kl. 4 przeznacza u tw ory 
■o cha rak te rze  boh a te rsk im , ta m  jest  m iejsce na  u rab ian ie  „ro- 
m an ty k a -b o jo w n ik a" ,  b o h a te ra ,  tern bardziej, że cechą  te g o  
o k re su  jest sk łonność  do  m arzeń  o „boha te rsk ich  czynach, o 
p rzedziw nych p rz y g o d a c h "1).

Idziemy dalej po  linji ich ro zu m o w an ia .  Ja k ie ż  są dalsze 
cechy  o k re su  do jrzew ania?  M arzenia  „o pracy  i szczęściu wła- 
s n e m  i o g ó ln e m " ,  po trzeba  przyjaźni i miłości, na t le  której 
^rozwijają  się wzniosłe uczucia etyczne. Miłość ludzkości, oj­
czyzny zaczyna p łonąć  żywym i czystym, bo bezin te resow nym  
p ło m ie n ie m  i często w czyn się p rzyobleka , czego dow odów  
d o s t a r c z a  n a m  n a s z a  h f s to r ja  osta tn ich  lat (np. ob rona  Lwo­
w a )" 2.

Aczkolwiek n a o g ó ł  biorąc, cechy te  zdają  się być właści­
we okresowi m łodz ieńczego  id ea l izm u 3), nie jest rzeczą w yklu­
c z o n ą ,  że i m łodzież w kl. 5, zwłaszcza jeśli chodzi o dziew­
czę ta ,  je p o s iada ,  tern więcej, że przecież w końcow ym  etap ie  
wieku dojrzew ania  dochodzi o n a  do „p rzekonan ia  o kon ieczno­
ści współżycia z innymi, z k tórym i prze jm ie  się od s tarszego  
poko len ia  k u ltu rę  w jej różnych prze jaw ach , ab y  ją rozwijać, 
p o g łę b ia ć " 4).

Byłaby więc kl. 5 właściwym te re n e m  do u r a b ia n ia  „ p ra -  
co w n ik a -p o z y ty w is ty " ,  u m ie ją c e g o  w  w y t r w a łe j ,  s z a r e j  czę s to ,  
t r u d n e j  i n i e u g ię te j ,  a le  zaw sze  p ro d u k c y jn e j  p r a c y  p o m n a ­
ż a ć  p o tę g ę  p a ń s tw a .  Czy i o ile do  teg o  n ad a je  się o b e c n a  
lek tu ra  pods taw ow a, o d p o w ia d a m  poniżej, tu tylko chcę  p o d ­
kreślić, że myśl powyższa pow inna być t r z e c ią  z o g ó ln y ch  w y ­
ty c z n y c h  przy n a u c e  języka polsk iego  w kl. 5.

R e a su m u ją c  wyniki rozw ażania  tej pierwszej, ogólnej czę­
ści pracy, u s ta la m y  n a s tę p u ją c e  wytyczne ogó lne  w realizacji 
p o s tu la tu  w ychow ania  państw ow o-obyw ate lsk iego  przy n a u c e  
języka  po lskiego w kl. 5:

1) ostrożność w o m aw ian iu  wartości i ideałów pań s tw o ­
wych, przekonyw anie ,  a nie apodyk tyczne  na rzu can ie  p o ­
g lądów ,

2) szerokie  uw zg lędn ien ie  ch a rak te rys tyk  osób, o m aw ian ie  
w ad  i za le t  na rodow ych  z p o tęp ien iem  pierwszych i rozwija­
n ie m  drug ich , oraz u rab ian ie  w ten  sp o só b  o b y w ate la -pań -  
s twowca,

3) u ra b ia n ie  „p racow nika-pozytyw isty" ,  o d d a n e g o  wytrwa-

ł) Kreutz, Rozwój psychiczny młodzieży, str. 48. W arszawa—Lwów 
1931 r.

2) Kreutz, Rozwój psychiczny młodzieży, str. 49.
3) Według J .  Lubojackiego I. 17—21.
d) Lubojacki, Rozwój psychiczny młodzieży, str. 50
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łej, nieugiętej i twórczej pracy z myślą pomnożenia potęgi 
państwa.

Wreszcie jako dezyderat wysunęliśmy konieczność zwró­
cenia uwagi na literaturę polską do wystąpienia Reja, d o m a­
gając się przesunięcia omawiania jej do kl. 6, lub wyznacze­
nia jej dłuższego okresu czasu.

Przechodzę do lektury podstawowej.
Zacznę od „Pana Tadeusza", zaznaczając zgóry, że jest 

to lektura, dostarczająca mnóstwo szczegółów do urabiania wy­
chowanków w myśl postulatów powyższych. Ze względu też na 
liczbę tych szczegółów oraz powtarzanie się ich, ujmę je nie w ko­
lejności ukazywania się ich w utworze, lecz grupam i w formie 
zagadnienia. Opierając się przytem na wytycznych, zawartych 
w części ogólnej niniejszej pracy, zwracać będę szczególną uwa­
gę na charakterystyki osób, podkreślając stałe zalety charak te­
ru polskiego, a potępiając wady. nadto dążąc do urobienia 
człowieka trzeźwego i wytrwałego, pracownika-pozytywisty,

1) Zaraz pierwszy wyraz „Pana Tadeusza" pozwoli zasta­
nowić sie nam nad kwestją antagonizm u dzielnicowego, tak 
ważną rolę grającą w utworze. Wyjaśnimy, że apostrofa do Li­
twy, jest wyrazem poglądu Mickiewicza na państwowość pol­
ską. Polska, jako państwo, jest pojęciem nadrzędnem  w sto­
sunku do Litwy i Korony, które się na nią składały. Ważne to  
także dlatego, że jedną z nici przewodnich poem atu  stanowi 
antagonizm dzielnicowy Mtazurów do Litwinów i vice versa, a n ­
tagonizm, który wskutek zabiegów Gerwazego kończy się zaja­
zdem Mazurów-Dobrzyńskich na Litwina-Soplicę. Kwestja ta wy­
stępuje zresztą kilka razy w utworze (1 — 1; VII— 222—246; IX— 
68—71; XI—339—349). Zaktualizujemy ją, nawiązując do dzi­
siejszych animozyj dzielnicowych, wynikłych z rozbiorów. W ska­
żemy niesłuszność tego stanowiska, potrzebę jedności, pracy 
zgodnej dla wspólnego celu państwa. Trzeba ustawicznie pod­
kreślać potrzebę jedności państwowej, nie rozbijania się, wyra­
biać poczucie zespalania się, przyszłość bowiem należy do sp o ­
łeczeństw silnie scementowanych i zorganizowanych. Możnaby 
także krótko wspomnieć, że Litwa, o której Mickiewicz mówi. 
to nie dzisiejsza Litwa, która, jako państwo, wrogo jest usto­
sunkowana do Polski.

2) Księga 1 dostarcza nam  również sposobności do o m ó ­
wienia innej wady, wrodzonej Polakom: cudzoziemszczyzny.. 
Przychodzi nam  tu z pom ocą mowa Podkomorzego, potępia­
jącego bezmyślne małpowanie obcych wzorów (1 415—480). 
Wykażemy jednak jednostronność Podkomorzego, który nie do­
strzega dobrych elementów, przyniesionych przez oba prądy. 
Demokratyzm, konieczność zespolenia wszystkich stanów w 
pracy dla państwa, konstytucja 3 maja, powstanie kościuszkow-
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skie,  rozwój p iśmiennic twa  i sztuki w okresie s t an is ławowskim-— 
wszystko to do kona ło  się z n i e m a ł ą  p o m o c ą  kultury  z a c h o d ­
niej. Młodzież powinna  dojść do  wniosku ,  że konieczny jes t  
kon tak t  ku l tur a lny  z innemi  na roda m i ,  a le  że na ś la dowa ć  p o ­
winniśmy tylko zalety obcych narodów.  Przykładami  złego wpły> 
wu i obczyzny b ę d ą  Hrabia  i Te l imena ,  widzący wszystko d o ­
bre tylko zagran icą ,  pogardza jący  ba rba rzyńs kim w ich m n ie ­
m a n i u  kra jem i j ego  nędzną  przyrodą  (111-535-547). To też nie 
oni,  a le  Tadeusz ,  ob ro ńca  p iękna  przyrody polskiej,  i Zosia,  re­
k la m uj ąca  mimowoli  p iękno szaty narodowej ,  powinni być wzo­
rami  do na ś la dowan ia .  Opis  ub ioru  Zosi zachęci  młodz ież do  
wykonania  ko s t j um u lub n a m a lo w a n ia  go. Będzie to przyczyn­
k iem do poznania  kultury narodowej ,  j ak  n im powinno być 
z a p o z n a n ie  się „wogóle  z ub io rami  dawnej  Polski, ozdobami ,  
b ronią,  budo w ni c tw em  i t. p., w czem uzupełn ia  „Pana  T a d e u ­
sza" — Łozińskiego „Zycie polskie w dawn yc h w i e k a c h " — p o ­
lecone  na  kl. 5, j ako  lektura uzupełn ia jąca .  Do kul tury n a r o ­
dowej  przywiąże młodzież p iękno  tańca  polsk iego,  po loneza  
(ks. XII), przyczem nie z a p o m n i m y  doda ć ,  że po lonez  był tuż 
po  rozbiorach Polski t a ńc em ,  obowiązkowym na  wszelkich uro ­
czystych ba la ch  w Europie.  Pobu d z im y  w ten s p os ób  d u m ę  
na ro dową ,  radość  z ekspans j i  ku lturalnej  Polski.

3) Ale nie za p o m in a jm y ,  że ce lem,  który pos tawi l i śmy s o ­
bie jest  u robien ie  pracownika-pozytywisty.  Ks, 1, jak cały z re ­
sztą „Pan Tadeusz " ,  dos tarcza  do  tego  okazji.  Bo to tylko na 
powierzchni  t ego  światka,  który Mickiewicz przedstawił  w „P a ­
nu  T a d e u s z u "  wrą burze,  procesy,  kłótnie, wszystko to, co jest  
p r o d u k te m  próźniaczego,  l ekkom yśl nego  życia. W głębi,  jak 
w g łęb inach  oce anu ,  pa n u je  spokój,  a tmos fe ra  pracy,  g o s p o ­
darności ,  rządności ,  t ak  przyna jmnie j  się d o m y ś la m y .  Gosobie-  
n iem tych zalet  jest  Sędzia,  a t e r enem,  gdzie wre taka  szara 
codz ienna  i twórcza,  choć  tak  cicha,  że jej prawie nie widać,  
p raca  jest  d o m  Sędziego.  1 choć  poeta ,  zajęty powierzchnią 
rzadko  nurkuje  w owe głębiny (1—242-248, VI—25-34), nie za ­
p o m n i m y  o podkreś len iu  tej cechy Soplicowa,  zwracając u w a ­
gę  na war tość pańs twową  tak iego  środowiska oraz na  ko­
nieczność wyrobienia w sobie pracowitości, bezwzg lędn ego  
spe łn ian ia  codziennych obowiązków (przykładem:  Sędzia 1— 843- 
848), sumien noś c i  i sol idności ,  j ako  głównej i n iezbędnej  b ro­
ni w czasach,  których z n a m i e n i e m  wyścig pracy.

D o d a ć  trzeba,  że Sędzia pos iada pe łne  zrozumienie war­
tości pracy i poszanowanie jej. Dlatego nie pozwala po lować  
na  niezżętych polach (11—535-538). Trzyma się tu zresztą p ięk­
nej tradycji polsk iego prawa,  z ab ran ia ją ceg o  polowań od Wiel­
kiej Soboty  do  zebran ia  zbóż. Mu sim y wyrobić w młodzieży sil­
ne  przekonanie ,  że miernikiem wartości człow ieka je st war­
tość je g o  pracy. Przykładami  n iezrozumienia  t ego  będą :  Teli-
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m ena, głosząca kuit błyskotliwej karjery, orderów, protekcjoni­
zmu, wpływów (111—388 in.), oraz drobna szlachta, kłócąca się 
w karczmie o starszeństwo i wyższość herbów (IV—331-352), 
jakby one decydowały o wartości człowieka. Wartościowym dla 
państwa jesi nie człowiek utytułowany i ustosunkowany, ale 
mądry,^ wykształcony, pracowity i twórczy. Trzeba pouczyć mło­
dzież, że musi ona przytem zdobyć się na ogromny, żelazny 
wysiłeK, Jeżeli bowiem Polska nie podbiła świata swoją kultu­
rą, tak jak np. flnglja czy Francja, to dlatego, że brak nam  
dóbr materjalnych, na podłożu których mogłyby wyróść d o ­
bra duchowe. A wytworzenie tych dóbr wym aga kolosalnego 
wysiłku. Nie jednodniowego, ale ciągłego. W ten sposb b u d u ­
jem y silną, m ocarną i wysoce kulturalną Polskę przyszłości.

4) Inną jeszcze zaletę oprócz pracowitości kryje dom  Sę­
dziego: porządek, najlepszą szkołę karności, podporządkowania 
się przepisom, prawom (1—216-227). Rozwiniemy słowa sędzie­
go: „Tym ładem mawiał — dom y i narody słyną, z jego 
upadkiem  domy i narody giną". Podkreślimy, że brak tego po­
rządku na polowaniu, nie stosowanie się do zarządzeń Woj­
skiego omal nie przypłacili życiem Tadeusz i Hrabia (IV—609- 
611, 602-659), Jaskrawiej występuje brak porządku i karności 
w czasie Rady (ks. VX), gdzie króluje warcholstwo. Dużym kro­
kiem naprzód w wychowaniu państwowo-obywatelskiem byłoby 
tu nauczyć młodzież, jak powinno się prowadzić zebrania, zor­
ganizować taką wzorową „Radę" w klasie.

5) W ścisłym związku z tą narodową naszą wadą pozo­
staje inna, niemniej powszechna: niezgoda, klółHwość, najczę­
ściej zresztą o błahostki (spór Asesora z Rejentem, w karczmie 
o herby i ubiory, w_zamku w czasie uczty, podczas Rady, 
w scenie sejmiku). Źródłem jej nadm ierna pobudliwość, właś­
ciwa Polakom, wybuchowość, czego dow odem  uniesienie się

° P anow ane9° zwykle Podkomorzego w czasie kłótni 
t  °,raZ S^dzie9 °  w czasie rozmowy z ks. Robakiem (ks. 

VI). Trzeba uczyć panowania nad sobą, nad łatwo zapalnym 
charakterem , powodującym kłótnie. To, że nieszczęście qodzi 
zwaśnionych (ks. IX 200-214; podobnie w r. 1920) nie ratuje 
sytuacji, bo systematyczny rozwój państwa wymaga stałej 
zgodnej współpracy wszystkich obywateli. Tu można też o m ó ­
wić zgubne dla państwa skutki partyjnictwa, przyczem za punkt 
wyjścia wziąć antagonizm wzajemny Gerwazego i Protazeqo 
oraz ich ślepą wierność interesowi panów. Nie mają oni, szcze­
gólnie zaś Gerwazy, zrozumienia, że może być coś wyższego 
nad interes pana i wierny tem u poglądowi Gerwazy nie waha 
się patrjotycznego zapału szlachty skierować ku dokonaniu 
prywatnych porachunków. Gerwazy i Protazy — to dzisiejsze 
partje polityczne, zapatrzone ślepo w jeden cel: interes wła­
snej grupy. Trzeba młodzież wychowywać w tern przekonaniu,
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że jeżeli part je są w d e m o k r a t y c z n e m  pańs twie  czemś nieunik- 
n io ne m ,  to ce lem ich na jwyższym, ab so lu tn y m  musi  być inte­
res  i do b ro  pańs twa ,  że mus i  zg inąć  społeczeńs two rozdrob­
nione ,  rozp roszkowane  na part je  w epo c e  kolektywów,  s p o łe ­
czeństw skonsol idowanych  i wysoko zorganizowanych .

Nie m o ż n a  też p o m in ą ć  pewnej specyficznej  o d m ia n y  k łó­
tliwości, mianowic ie :  piemiaetwa. Może dziś ono  mnie j pow sze­
dnie,  n iemnie j  t rzeba wskazać na u j e m n e  skutki  zacietrzewienia 
pieniaczego,  k tórego  nie brak  na wet  tak  d o b r e m u  obywa te lo­
wi, j ak Sędzia (VI— 137-139).

6) Myśli on o procesie w chwili, gdy  dzieją się wielkie 
rzeczy, gdy  powstan ie  na Litwie lada chwila m a  wy bu ch ną ć .  
To znowu ogól na  w ad a  Polaków: krótkowidztwo lub szerzej
brak zm ysłu czy poczucia rzeczyw istości. M ożem y nie dziwić 
się, że brak  teg o  zmysłu „sta ruszkowi  s z a n o w n e m u " ,  Wojskie­
m u ,  który uważa ,  że n i em a nic ważnie j szego  na  świecie n a d  
łowiectwo. Niezbyt  też m ar tw im y się, że wpatrzeni  w swoich 
psich pupi lów nie widzą, co się poza  nimi dzieje Asesor i Re­
jent.  Ale  źle jest, kiedy nie pos iadc ją  go najbardziej  war tościo­
wi obywatele :  kiedy P o dk om or zy  raz po  raz błyśnie n a m  przed 
oczyma s p l e n d o r e m  sw ego urzędu ,  z a p om in a ją c ,  że jego  dy- 
gni ta rs two jest  czczym ty tu łem w ob ec  rządów Moskali ,  kiedy 
Sędzia  dwus t u  owcami  płaci ks, Robakowi  za wieść o rychłem 
zjawieniu się N a po le on a ,  a p rocesu  nie myśli zan iechać .  1 już 
nie o p ty m iz m e m ,  ale lekkomyślnośc ią  nazwać  t rzeba s tanowi­
sko  Sędz iego ,  który spodziewa się, że przy p o m o c y  dorywczo 
zeb ranyc h  strzelców i wiwatowych a r m a t e k  z p lebanj i  wypędzi  
Moskali  z Litwy (ks. VI 250-258). Przysłowiowo polskie „ jakoś  
to będz ie" Sędz iego  pow inno s tać się t e m a t e m  dyskusji  na te ­
m a t  wielkiej w ady  polskiej: łatw ego, tan iego optymizmu, kt ó ­
rego  i dziś nie brak,  a który zwalczać t rzeba  jak zarazę.  Przy­
czynków do uwydatnien ia  tej wady jes t  w „P anu T a d e u sz u "  
więcej.  Takim b o w ie m  o p t y m i z m e m  jes t  apodyktyczne ,  ale na 
n iczem nie op a r te  twierdzenie,  że „mias to  G dańsk ,  n iegdyś  n a ­
sze, znowu będzie nasze"  (IV—823), pe łna  op ty m iz m u  i b łog ie ­
go  zadowolenia  z s iebie  jes t  szlachta z opowieści  o D omejce  
i Dowejce,  se jm iku jąc a  i po jedynkująca  się w czasie, gdy  wali 
się g m a c h  pańs twa.  Trzeba  przeciwstawić tego  rodzaju ludz iom,  
szkodl iwym dła pańs twa ,  z równo ważonego Maćka na d  M aćk a ­
mi, zawsze trzeźwo os ą d z a ją c eg o  sytuac ję  (VII—73-77). Zwrócić 
przytem uwagę ,  że trzeźwość s ą d u ,  to nietylko wielka,  ale dziś 
konieczna zaleta.  Brak z rozumienia  sytuacji ,  n ie rozwaga  wystę­
pu je  jeszcze w tym m o m en c ie ,  kiedy szlachta przedwcześnie  
uważa  się za zwycięzcę w bitwie z Mo ska le m  i b iegnie  do  b e ­
czek, aby  nagrodz ić  sobie  t rud (IX—477). Ujawnia się tu nie­
cierpliwość, porywczość.  Naj lepszym zresztą jej przedstawicie­
lem Maciek  kropiciel ,  który d o m a g a  się gwałtownie bez żad-
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nych p lanów  i rozważań krop ien ia  M oska li. Tu zwrócić uwagę, 
ze chw ila  dzisiejsza w ym aga p lanow ej, ob liczone j w szczeqo- 
ach pracy, ze nie m ożem y sobie pozw olić na próby. M us im y 

ta k  ułozyc p lan  dzia łania, abyśm y w stu procentach by li pewni

S ln £?-° re2UltatU' " 9 °  2res2li> 1 m nie jszy Ł p a j
rg ji, któ rą  rozporządzają ludz ie  dzisie jsi w stosunku do po­

ko len ia  przedwojennego.

Z innych wad k tó rych  om ów ien ie  um ożliw ia  scena „Ra- 
d> w arto  podkreś lić  b ierność t łu m u  szlacheckiego, jeqo  bez­
radność i og lądan ie  się na d rug ich . N ie um ie  on zdobyć się
+n i a^ SL- yZJcę ' tra d  CzaS na bezP»odne k łó tn ie . Świadczy 
to  o b raku  zaufania  we w łasne siły, k tó re j to wadzie stary Ma-
t r r p h PrheChW-Staw ia. sw° j e P r z e k o n a n i e ,  że „d la  Polski po lsk iego
■fXH 383 4?a ktra; me F[ a" Cuza- ani też W łocha> ale P iasta" 
in  L r  i u T ’- m łodz,ez m usi być przekonana, że w je j 
wyłącznie rękach lezy przyszłość, że Polska taka będzie, jaką  ją 
sam i zbudu jem y, w  ’ J q M

|Pr tn . d tdnak \SnŻe S9m bezradny t ,u m szlachecki ła tw o ulega 
jednostkom  s ilnym , przyczem w ykazuje ko m p le tn y  brak k ry ty -
s o b !T h n  U t9 k i dem a9°g» ja k  Gerwazy, porywa go za
nna w i U n ! t  za9 raę na strun ie  równości szlacheckie j. To znów 

inna wada na tu ry  po lsk ie j: n ie  znosi je d n o s te k , w y b iia ia c y c h

walczyć musial 1 d2,śmu-

* t o a n IL Z / We-Stf i  rÓWn0Ści ł?,czy ,si  ̂ zagadnienie wzajem nego  
stosunku do siebie poszczególnych warstw . Idea lnym  przed­
staw icie lem  zgodnego współżycia warstw  jes t Sędzia, życzliwie 
trak tu jący  Jank ie la  i w łościan (111— 745-747, X II— 23-24) f l  m ło ­
dzież m usi uśw iadom ić sobie, że są to czasy n iew o li’ ch iop-

wófność bePier°  W. ksb X ‘ Podkom orzy ogłasza powszechną 
wolność, bez ograniczeń kastowych. W olność teoretyczną. Prak-
n b  w6a rea - T - 1! Tadeusz, dając dowód zupe łnego zrozum ie-
zm u  W Cn  h t Stjl Społecznej ' P r a w d z i w e g o  dem okra ty- 

,loaSL Dąorowsikiego, wznoszącego przy te j okazji ludu
b r a t ^ t  J zre,szt4 echem dawniejszych okrzyków , głoszących 
bra terstw o stanów, okrzyków , któ re  g łośno roz lega ły się w c z a -
f ’e i f in lf io /S ' 3t m aJ.a - J ak in fo rm u je  o tern koncert Jank ie la  
św iadĆ 7 v~? -i2 " -  Jednak nie by ły  to  okrzyki powszechne, 
r h intl  w ym yka n ie  od cham ów , któ re  pod adresem  jak ieqoś 
ch łopka  w Karczmie przesyła szlachcic Sko łuba (IV— 33! in )  
M fodziez zrozum ie, ze pojęcie równości już  150 la t tem u pol- 
ska m ysi państwowa rozszerzyła na wszystkie warstwy, że już

S „ ZS T r W.art0Śf kaŻde9°  Stanu dia P a s tw a , zrozu­m iano  ze każdy tw órczy obyw atel jes t bez względu na rodzaj
pracy (zawodowa, techniczna, um ysłow a) n iezbędnem  k ó łk ie m
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w o lb rzym im  m echan izm ie  państw ow ym  i ja k o  ta k i ma je d n a ­
kowe prawa i obow iązki wobec państwa. Złe sku tk i kastow o- 
f  usw iadom i sobie lep ie j m łodzież, gdy dojdzie  do w n iosku, 
ze kastowosc była przyczyną traged ji S to ln ika  i Jacka Roz­
szerzym y pojęcie obywatela państwa przy om ów ien iu  postaci 
Jank ie la . Ten Zyd-Polak ze swoją tęsknotą do Polski n iepod le ­
g łe j, ze swoją pracą konsp iracy jno-w o lnośc iow ą, z ca łym  w ie l­
k im  pa trjo tyzm em  pow in ien  przekonać, że wyznanie i na rodo ­
wość nie gra ją żadnej ro li w  naszem państw ie, że wszyscy 
m ogą byc rów nie  d o b rym i o byw ate lam i w Polsce, która jest 
państw em  róznonarodow ościow em . 1 ja k  daw nie j szlachcic m ó ­
w ił, ze jest „gen te  Ruthenus, natione P o lonus", tak  dziś Żyd 
czy Rusin może pow iedzieć, że jest narodowości żydow skie j! 
czy rusk ie j, ale obyw ate lem  państwa po lskiego. Tę w łaśnie 
nadrzędność pojęcia państwa w s tusunku  do pojęcia narodo­
wości trzeba s iln ie  podkreślić , nie un ika jąc  otw artego przedsta­
w ien ia  t. zw. kwestji żydow skie j, zwłaszcza na terenach, gdzie 
nienaw iść polsko-żydowska szczególnie jes t s ilna. Postać Ryko- 
wa i Płuta, zwłaszcza zaś zam ordow anie  tego ostatn iego przez 
Gerwazego, pozw oli zastanow ić się nad s tosunkiem  do w ro ­
gich narodów . D yskusja pow inna doprow adzić do w niosku, że 
w róg, ja ko  jednostka  jes t dla nas b ra tem , na tom ias t w róq jako 
zb io row ość jest przedewszystkiem  w rog iem  i ins tynk t sam oza­
chowawczy narodu każe się przed n im  bronić.

8) Do najważniejszych wad „n a ro d o w ych " po lsk ich  na le ­
ży s w a w o la , b rak poszanowaniu p raw a. Sam ty tu ł u tw oru : 
„Pap Tadeusz, czyli ostatn i zajazd na L itw ie " daje asum pt do 
om ów ien ia  tej nieszczęsnej w ady daw nej Polski, dziś jeszcze 
bardzo aktua lny. Dość lap ida rn ie  wyjaśnia kwestję zajazdu i le­
kceważenia prawa H rab iem u  Gerwazy, radząc „procesów  za- 
™e~c,ha.5 “ ’ bo  -w yg ra j w po lu  a wygrasz i w sądzie" (V — 820- 
cZJ). lakze  plan Jacka podjęcia na w łasną rękę w ojny z ja ­
k iem  państwem  ościennem  (X -5 8 8 -5 9 0 ) jes t w ykw item  sam o­
woli, w ybu ja łego  in d yw id u a lizm u  szlacheckiego. Jednak to  ty l­
ko  zam iar. N atom ias t zabicie S to ln ika  było  już  w y iażnem  po­
gw ałcen iem  prawa, f l le  też Jacek rozum ie  ciężar w iny  i o dp o ­
w iedzia lności na n im  ciążącej i z tego ty tu łu  jest on raczej 
p rzykładem  podporządkow an ia  się prawu. Podporządkow anie  
zaś to u n iego tern cięższe, że sam przestępca jes t sędzią i to 
sędzią nadm ie rn ie  su row ym . Stąd ścisłe w ype łn ien ie  kary, ści­
słe poszanowanie prawa (m ora lnego !) otacza skroń Jacka-R o- 
baka aureolą św iętości.

O becnie n ieposzanowanie prawa ma g łówne źród ło  nie 
w  ind yw id ua lizm ie . Jest ono p ro du k te m  n iew o li, w rog iego  o d ­
noszenia się do zarządzeń obcej w ładzy. Czas z tern skończyć, 
czas w yrob ić  w sobie przekonanie, że- żyjem y we w łasnem  
państw ie, że sam i się rządzim y i wszyscy m us im y się zarzą-
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dzen iom  i p raw om  podporządkow ać. O p is  se jm iku  (XII 55-135) 
pozwoli om ów ić  ro lę  se jm ików  w daw nej Polsce, rolę se jm u 
daw nie j a dziś.

9) Z w róc im y uwagę na tę scenę se jm iku , gdzie szlachcic 
zgaduje  kogo wybrać. To szlachcic, k tó ry  pewnie tak  ja k  Sę­
dzia

„w  p o litykę  n igdy  bardzo się nie w daw ał
U rzędując i orząc swojej z iem i ka w a ł" (VI 241-242j

z tą różnicą, że Sędzia przeszedł przedtem  dobrą szkołę życia 
obyw ate lsk iego na dworze w ojew ody. U św ia do m im y m łodzieży, 
że dobry obyw ate l państwa m usi orjentować się w zagadnie­
niach bieżącej po lityk i, oraz że do tego  potrzebne jes t odpo­
wiednie wykształcenie. Tymczasem  ciem nota  św ięci naogó ł 
tr iu m fy  wśród szlachty sop licow skie j, zwłaszcza d robne j. N ie 
posiada ona n ie ty lko  żadnego w ykszta łcenia, ale nawet żadnej 
dyscyp liny  um ysłow e j, zdrowego rozsądku, o czem n a jw ym ow ­
niej p rzekonyw ują  ko z io łk i m yślowe K rop ic ie la  (scena Rady 
ks. VII, nadto  scena w karczm ie  ks. IV). 1 n ic dziw nego. Jedy­
ną lek tu rą  tej szlachty są pewno kalendarze (I— 731, 111—34),
a jedyną nauczycie lką tradyc ja  szlachecka, D wuch ty lko  rzeczy 
ona uczyła: m iłośc i ojczyzny i n ienaw iści w rogów . R to za m a­
ło. Obecne, n iesłychanie złożone życie w ym aga, aby obyw atel 
państwa był w ykszta łcony zarówno w zakresie swego zawodu, 
ja k  i ogó ln ie . W ym aga tego odpow iedz ia lność za los państwa, 
któ ra  na każdym  ciąży. M inę ły  bow iem  te czasy, gdy odpo ­
w iedzia lność tę dźw iga ły jednostk i ukoronow ane .

12) Z pew nem i w adam i w iąże się tak  narodow a (kiedyś!) 
zaleta, ja k  gościnność, któ ra  n ie ty lko  wszechw ładnie panu je  
w  dom u Sędziego, ale i do karczm y w ychodzi, aby tam  zapro­
sić ks. Robaka do zaścianków  szlacheckich (IV — 459-470). Je j 
n ieś lubnem  dzieckiem  jest przedewszystkiem  z a m iło w a n ie  do 
biesiad, uczt (II— 221-238) z ca łkow item  trzym an iem  się zasa­
dy: „zastaw się a postaw s ię “ (w y ją tk iem  tu  Sędzia i W o je ­
woda, o jciec Podkom orzego), d ru g ie m  zaś p ija ń s tw o , jeżeli już  
n ie brać za złe szlachcie je j nadm ie rnego  apetytu , co chyba 
nie jest ogó lnonarodow ą wadą. Natom iast_ p rzym io tn ik  ten zu­
pełn ie  na m ie jscu jest przy p ijaństw ie . Świadczy już o tern 
liczba karczem : kap lica  stoi w  sąsiedztw ie dwu karczem  (IV, 
163), dom  M aćka zna jdu je  się m iędzy karczm ą a kościo łem  
(V I— 428), zgoda m iędzy D om ejką  i D ow ejką  zostaje uw ień ­
czona w ybudow an iem  karczm y, w  k tó re j — niech to  czuły s łu ­
chacz w swej duszy dośpiewa —  znów świeżo upieczeni przy­
jacie le  się p op iją , pokłócą i pó jdą na szable. P ija tyką zaczyna 
się i kończy zajazd, ob fic ie  też p iją  w zakończeniu „Pana Ta­
deusza", Dyskusja, na te m a t szkód, jak ie  przynosi państwu a l­
koho lizm  (może przedtem  odpow iedn ie , k ró tk ie  uśw iadom ien ie ),
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doprow adzi do w niosku, że na jba rdz ie j w artośc iow ym  obyw ate ­
le m  jest abstynent.

%

11) Przygodnie należa łoby om ów ić  zdradę k ra ju , któ rą  
zresztą poeta p o tęp ił we w strętnej m o ra ln ie  osob ie  renegata 
Płuta oraz w rozpaczliw ym  stanie Jacka po zabójstw ie S to ln i­
ka (X — 799-818), 1?.) oportunizm, brak s ilnych  przekonań, p ły­
nięcie z prądem , bo tak w ygodn ie j, czego uosobien iem  Ase­
sor „n iegdyś cara, dziś N apoleona w ierny s łu g a ", wreszcie pun­
ktualność, je j społeczne i państw ow o-obyw ate lsk ie  znaczenie. 
P unktem  wyjścia może być spóźnienie się T e lim eny na ob iad  
(X I— 673-681).

14) A le  najważniejszą wadą, tą, która w  znacznej m ierze 
sp row adziła  upadek Polski, jest p ryw ata , przenoszenie dobra  
własnego nad dobro państwa. N ajs iln ie j uw yda tn ia  się ona 
w  czynie Gerwazego, k tó ry  p rzygotow aną do bo ju  z M oska la ­
m i, do w a lk i o w zniosły cel — wolność k ra ju  — szlachtę, skie­
row u je  do zajazdu na Soplicę, gwoli zadow olen iu  uczucia m ści­
wości, za ła tw ien iu  sprawy pryw atne j ściśle. Szlachta, n iezgodna 
tam , gdzie szło o sprawy pub liczne, łączy się m om en ta ln ie  
i  krzyczy zgodnym  chórem : „H e jże  na S op licę !". To też ja k  
słuszne są ostre słowa starego M aćka, w ypow iedziane pod 
-adresem „R a d y" (VII 505 510). Podobnie Jacek nie może 
znieść tr iu m fu  S to ln ika , choćby to  by ł t r iu m f nad w rog iem  
-państwa, bo tr iu m fa to re m  n ieprzy jac ie l osobisty (X 740-751).
1 n ic dziw nego, że Gerwazy pierwszy zrozum ia ł Targow icę 
w  koncercie Jank ie la . Wszak Targow ica — to szczyt p ryw aty . 
A le  nie nad postacią Gerwazego za trzym am y uwagę m łodz ie ­
ży. Z w róc im y ją  na postać ks. Robaka, człow ieka, k tó ry  jes t 
antytezą pryw aty, a uosob ien iem  dobrze zrozum iane j s łużby 
d la  ojczyzny. Robak nie poku tu je  za dawną pryw atę b ie rn ie , 
w  fo rm ie  m od litw y , czy sam oum artw ien ia . Jego pokuta  ma cha­
rak te r w yb itn ie  czynny, twórczy. Trzeba to uw ydatn ić , p odkre ­
ś lić  wartość społeczną tak ie j eksp iac ji. Tkw i tu  bow iem  to , co 
przedewszystkiem  chcem y w m łodzieży w yrob ić: ocenę każde­
go czynu z punktu widzenia jego wartości dla zbiorowości, 
dla państwa. 1 jeszcze jedno . N iech ks. R obak wzbudzi w m ło ­
dzieży k u lt dla pracy anon im ow ej, c iche j, bez rozg łosu. Bo i to 
odw ieczną naszą wadą, że wszystko co rob im y , rob im y  z w ie l­
k im  hałasem , dęciem  w fan fa ry . Jakże rzadką u nas jęst po­
stać, k tó raby, tak  ja k  Robak m ile j w spom ina ła  sobie „n ie d z ie ­
la  waleczne i g łośne, ale czyny ciche, użyteczne, k tó rych  
n ik t..."  (X 838-840). Co gorsza m y n ieraz w iele rzeczy g łos im y, 
rek lam u je m y , a potem  w połow ie  d rog i usta jem y lu b  też zgo­
ła inaczej czynim y, niż g łos im y. Ta rozbieżność m iędzy sło­
w em  a czynem , m iędzy zapowiedzią a realizacją je j, to  wada, 
z k tó re j leczyć się trzeba, a w któ re j to ku rac ji pa tronow ać 
nam  może z korzyścią postać konksekw entnego zawsze i rea-
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ł izu jąceg o  powoli, a le  s ta le  swe plany, J a c k a — R o b ak a .  W o g ó le  
p o s ta ć  ks. R o b a k a  z jeg o  za le tam i,  tak iem i jak  siła woli, p a -  
t r jo tyzm , m ęs tw o , hero izm , ta len t  organizacyjny , p rzedsięb io r­
czość, k o n sek w en c ja  w dzia łan iu , a przedew szystk iem  u m ie ję ­
tn o ść  p o d p o rz ą d k o w a n ia  wszystkiego d o b ru  p u b licznem u  — ta 
p o s ta ć  po w in n a  s tać  się w zorem  do  n a ś lad o w an ia  dla m łodz ie ­
ży. Tern więcej, że to jest  żywy człowiek. Bo nie m a  R o b a k  
piersi n a  m ia rę  F idjasza, nie jest nadcz łow iek iem . Tę p racę , 
k tó rą  o n  pod ją ł ,  p o d ją ć  m o g ą  wszyscy. „Zwie się o n a  b o ­
w iem : n ie  w iedzące  o sob ie  b o h a te rs tw o  dnia  pow szedn iego .. .  
O bo w iązek  p o w szed n ieg o  bo h a te rs tw a  rozlewa na w szystk ich"1). 
R o b a k  je s t  w łaśn ie  obyw ate lem , jak ieg o  dziś po trzeba: „ ro m a n ­
ty k iem  —  bo jow n ik iem ",  a za razem  „pracow nik iem -pozyty- 
w is tą" .

M ęczeństw a, o których R obak  w sp o m in a  w spowiedzi 
(X 840-849), pow inny  m łodzieży uśw iadom ić , z jak im  t ru d e m  
zos ta ła  zdo b y ta  w olność , prze jąć  ją czcią d la  tych, którzy dla 
Polski cierpieli a z a razem  szczęściem , że ta  przykra e p o k a  
sk o ń c z o n a ,  że m o ż e  żyć w w o lnem , w ła sn em  państw ie  i n a u ­
czyć cen ić  to  państw o , nie szczędzić dla n iego  niczego, P o d o ­
bn ie  p o w inno  oddz ia łać  p rzedstaw ien ie  rzezi Pragi i ok ropnych  
czasów  porozb io row ych  w koncerc ie  Ja n k ie la .

K w e s t ję  le g jo n ó w  n a to m ia s t  (ks. 1 906-954 i koncer t  J a n ­
kiela) z a k tu a l izu jem y  przez zestaw ienie  z leg jonam i P iłsudsk ie­
go , p rzyczem  o m ó w im y  różnice i ana log je .  fl przy m azu rk u  
D ą b ro w sk ie g o  zw rócim y u w a g ę  na historję  h y m n u  p ań s tw o w e­
go . U czczenie  znów bo h a te rsk ich  czynów J a c k a  krzyżem legji 
h on o ro w e j  (XI 260-263) pozwoli zas tanow ić  się n ad  se n se m  te ­
g o  rodza ju  o d zn aczeń .  S łow em  postać  R o baka  za jm ie  n as  d łu ­
żej i t rzeba  ją t a k  d o k ład n ie  scha rak te ryzow ać ,  żeby m łodzież  
za trzy m ała  w duszy  o b raz  te g o  id ea lnego  obyw ate la ,  ten  typ 
n o w e g o  Po laka . 1 ta jed n a  po s tać  jużby s a m a  wystarczyła, aby  
„P a n a  T a d e u sz a "  u zn ać  za lekturę , kryjącą dużo  wartości wy­
chow aw czych . Bo d o tą d  n a o g ó ł  spo tyka liśm y  w ady i to  tak ie  
ich m nóstw o , że przerażen ie  ogarn ia ło  i z ust  dobyw ało  się 
g w a ł te m  py tan ie : „ J a k  m ożna  d a w a ć  młodzieży, tak  bardzo  
p o d a tn e j  na wpływy, taki ka ta log  w ad  i to w ad  bliskich „ n a ­
ro d o w y ch "?

P ostać  R o b ak a  uspoko iła  nasze  obaw y. Częściowo p rzed ­
te m  u sp oko iła  je  po s tać  M aćka n ad  M aćkam i, o raz  tu i ów ­
dzie p o ru sz o n a  za le ta .  Zkolei na leża łoby  o d d a ć  głos w yłącznie 
za le to m .

1) P rzedew szystk iem  tej, k tó ra  przelewa się z każdej n ie ­
m a l  kar ty  „P a n a  T a d e u sz a "  — miłości ojczyzny. 1 to jakiej.

*) P igoń  St. „D o podstaw  wychow ania narodow ego" , Lwów 1921.
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miłości! Postacie poczciwego Jankiela ,j szlachetnego Rykowa, 
a naw et B uchm ana świadczą, że patro tyzm  to czysty, bez 
przymieszki szowinizmu, że, w całej naszej poezji patrjotycznej 
n iem a drugiego  utworu, w którymby patrjotyzm był tak  głę­
boki, tak płomienny, a jednocześnie tak  niepokalanie czysty, 
nieskażony, nie dotknięty zarazą zatruwającego dzisiejszy świat 
nac jonalizm u”1).

Ju ż  atm osfera patrjotyczna dom u Sędziego przygotowuje 
nas . że i gospodarz będzie patrjotą. flle patrjotyzm Sędziego 
jest ciasny: wyraża się w miłości ziemi, jej mieszkańców, stro­
jów, natom iast nie um ie wznieść się do wywyższenia spraw  
ojczyzny nad własne. Naprzód proces, potem  powstanie. Zwró­
cimy na ten szczegół uwagę młodzieży, dodając, że inaczej 
po jm uje  patrjotyzm już Tadeusz, który nie chce szczęścia o so ­
bistego przedtem, nim ojczyzna będzie szczęśliw a. Trzeba pod­
kreślić, że najbardziej zasadniczym elem entem  patrjotyzmu jest 
zdolność do poświęceń bez ograniczeń dla państwa. Patrjotyzm 
jest cechą ogólną postaci „Pana T adeusza”. Charakteryzuje za­
równo wyższe warstwy szlachty, jak i szlachtę drobną, która 
słysząc „D ąbrowskiego” rzuca się sobie w ram iona i zapom i­
na o urazach (IV ks.), jak nawet lud, który tłumnie ogląda 
nasze, oddaw na wyczekiwane wojsko (XI 187-195). 1 ten silny
patrjotyzm, połączony z wiarą w słuszność sprawy, pozwala 
zwyciężyć regularne wojsko rosyjskie źle uzbrojonej i bezład­
nie walczącej szlachcie. Można nawet ten fakt zestawić z bi­
twą pod Warszawą w r. 1920. W walce z M oskałam i jaskrawo 
uwydatnia się zdrowie i zręczność wojskowa przeszło 80-Ietnie- 
go  Maćka (IX 385-400). To znów łącznie ze zwróceniem uwagi 
na dzielność i wytrwałość młodych wojaków Księstwa W arszaw­
skiego, chcących gwałtem ruszyć na Moskala, m im o zmęcze­
nia, pozwoli nam  zatrzymać się nad kwestją wychowania fizy­
cznego i przysposobienia wojskowego. Zaktualizujemy kwestję, 
nawiązując do niedawnych bojów polskich wojsk, gdzie w ca­
łej pełni zajaśniały te dwie zalety Polaków: patrjotyzm i m ę ­
stwo, wytrwałość. Najbardziej dostępne młodzieży będzie tu 
znów przypomnienie roku 1920 i odparcie inwazji bolsze­
wickiej.

Upomnienia Robaka ex re odjazdu Hrabiego do wojska, 
wezwania, aby zabrał pieniądze i w ten sposób  poratował 
sk arb  księstwa (X 395-401), mogą być punktem  wyjścia do dy­
skusji na tem at ofiarności dla państw a.

1 wreszcie ostatnia zaleta — religijność, choć słuszniej 
m oże byłoby mówić o pobożności. Występuje ona już w ks. 1, 
-kiedy dowiadujemy się o zwyczaju kończenia prac gospodar-

0  I. Chrzanowski, Za co powinniśmy kochać  Pana  T ad eusza ,
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sk ich  z z a c h o d e m  słońca, o raz  w czasie  wieczerzy, p o p rzed zo ­
ne j  i z akończonej  m odlitw ą. Msza przed  po low an iem , szacu ­
n ek ,  jak im  o toczona  jest  o so b a  ks. R o b ak a ,  scena  z se jm ik u ,  
k iedy  to  rozją trzona sz lach ta  chow a szable  na widok „Śancti-  
s s im u m "  — o to  dow ody, że religijność jest  je d n ą  z nacze ln y ch  
cech  c h a ra k te ru  polsk iego . 1 trzeba to m o cn o  podkreś l ić  dziś, 
gdy  ta  re lig ijność s łabnie ,  w pływ ając za razem  na  o b n iżen ie  
p o z io m u  m o ra ln e g o .  O dróżn im y je d n a k  praw dziw ą re l ig ijność  
o d  płytkiej pobożności,  k tórą  rep rezen tu je  Gerwazy, m ów iący  
pac ie rz  i jed n ocześn ie  w m arzen iu  po d p a la jący  Soplicą.

Z a g a d n ie n ie  religijności jes t  związane ściśle z kw estją  wy­
ch o w an ia  obyw ate lsko -państw ow ego . Bo t ru d n o  nie zgodzić s ię  
n a  zd an ie  F o ers te ra ,  że zm aterja lizow anie  dzisie jszego życia, 
je g o  z m ech an izo w an ie  i z a m ery k an izo w an ie  wpływa u jem n ie  
n a  e tyką  obyw ate li ,  że jedynie  etyka, o p a r ta  na religji m oże  
być  lek a rs tw em  na w yelim inow anie  dziś z życia p ierwiastków 
idea ln y ch ,  zdolności do  pośw ięceń . Tylko człowiek religijny p o ­
trafi zdobyć  sie na p race  i pośw iecenie  dla rzeczy wyższych, 
ty lko  taki człowiek zdolny  je s t  do  silnej wiary, że ideały is tn ie­
ją, że nie s ą  o ne  czystą abs trakc ją .  A przecież f u n d a m e n te m  
ideologji państw ow ej jes t  w iara  w ideał — państw o , zdolność: 
d o  bezgran icznych  dla n iego  poświęceń.

W te n  sp o s o b  przeszliśm y na „P anu  T ad eu szu "  kurs  wy­
ch o w a n ia  ob y w a te lsk o -p ań sw o w eg o .  J e d n o  zostało  pom in ię te :  
w ychow aw cza rola obrazów  przyrody. Trzeba n a d  wszystkiemu 
za trzym ać  sie, o k a z a ć  ich piękności,  t rzeba  rozbudzić  m iło ść  
p rzyrody ojczystej, tak  ślicznie o d m a lo w a n y  przez Mickiewicza,, 
b o ć  to  cząść te g o  pańs tw a ,  które  naszymi id ea łem  i u k o c h a ­
n ie m . Jeś l i  to  spe łn im y, po tzeba  o c h ro n y  p rz y ro d y  w ystąp i 
z ca łą  m o cą  i wszczepi sie w dusze  młodzieży, tern więcej, że 
m yśl ta  przebija sie w słowach Mickiewicza, w jego  żalu za  
d rzew am i,  k tórych tyle „pożera  kup iecka ,  lub  m osk iew ska ,  rzą­
d ow a siek ie ra" .  N ad to  z okazji rozm ow y o przyrodzie polskiej 
i obcej, m iędzy  T e l im en ą ,  H rab ią  i T a d eu szem , p rzedysku to ­
w ać  kwestję  turystyki krajowej.

J a k  widzimy walorów wychowawczych „P an  T a d e u sz "  
kryje m n ós tw o . Z a sad n iczeg o  celu: w ychow ania  p racow nika
pozytywisty, przejęcia go ku ltem  wytrwałej, twórczej pracy 
n ie  spe łn ia .  N iem a  w „Panu T ad eu szu "  in tensyw nej, z ca łą  
św iad o m o śc ią  i m o cą  woli, p row adzonej  pracy ogólnej.  Ś m ie ­
t a n k a  towarzystwa soplicow skiego, korzystając  z przywilejów 
gości p różnuje ,  bawi się, kocha, je i pije, od  czasu do  czasu 
kłóci się. P racu ją  niziny: chłopi, czeladź, s łużba fo lw arczna, 
w  roli k ierowniczej — Wojski i Sędzia. 1 p raca  to jakoś  s ie lan ­
ko w a . A tm osfery  pracy  n iem a . D o m y ś lam y  się jej, ale jej p ra ­
wie nie widzimy. N iem niej t ru d n o  zgodzić się na zdan ie  J .  
Millera, ja k o b y  „Pan  T adeusz"  zachęca ł  do  życia p różn iaczego .
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Dr. Schneidler w artykule „O aktualizacji dziel Mickiewicza" 
(Polonista, 1932 zesz. IV) cytuje sąd pewnego ucznia na ten 
temat .  Stwierdził on, że obawy p. Millera są płonne, bo każdy 
wie, że dziś musi się pracować.

Istotnie o tern, że pracować trzeba, wie każdy, natomias t 
jakżeż potrzebny młodzieży w kl. 5, a więc urabiającej osobo­
wość — wzór w postaci ks. Robaka lub Tadeusza,  w drugiej 
fazie jego życia, jakżeż potrzebna „a tmosfera etyczna p o e m a ­
tu — owa oczywistość obowiązku narodowego — owo zdrowie 
m ora lne"1), które pozwoliło nazwać Kleinerowi „Pana Tadeu­
sza" — książką budującą" .  Niewątpliwie jest „Pan Tadeusz" 
książką budującą i dla młodzieży, budującej  swe charaktery,  
najodpowiedniejszą.

Druga z lektur podstawowych „Zemsta" — Fredry nie 
dostarcza niemal zupełnie danych,  któreby można wyzyskać 
do celów wychowania państwowo-obywatelskiego.  Atmosfery 
pracy niemal  tam ani na lekarstwo, żaden też z Polaków nie 
kwalifikuje się jako wzór obywatela.  Ostatecznie możeby coś 
się zrobiło z syntezy Cześnika i Rejenta, a mianowicie gdyby 
mądremu,  op an ow an em u i co najważniejsze — oszczędnemu — 
Rejentowi, dodać  dzielność i serce Cześnika. Krótka wzmianka 
Cześnika, że jego „pani Barska",  n iejednego posła wykrzesała 
z kandydata ;  nie jednem u pro memoria  gdzieś przy uchu na ­
pisała" (akt IV sc. 1) przypomni skłonności do burd, kłótliwość 
i n ieposzanowanie prawa, jako wady i dziś częste a więc te, 
z któremi walkę podjąć należy. Możnaby też zaryzykować dy­
skusję na temat  wartości dla państwa tego rodzaju obywateli,  
co Cześnik i Rejent. Lepiej jednak przy „Zemście" tych kwe- 
styj nie poruszać,  aby nie wywoływać wrażenia pewnej sztucz­
ności, naciągania.

Natomias t nie pominiemy kwestji konieczności poszano­
wania tradycji, nie w tym sensie,  aby ją uwielbiać i naś lado­
wać, ale w sensie poszanowania pracy duchowej  przodków. 
Zresztą tkwią w przeszłości także niewątpliwie zalety, któreby 
warto sobie przyswoić. Taką zaletą np.  jest poszanowanie pra­
wa gościnności,  które ilustruje Fredro we wspaniałym m o m e n ­
cie pojawienia się Rejenta w d om u Cześnika. Jakże  wysoka 
musiała być kultura,  która uczyła, tak panować nad sobą.  Pro­
blemu skończenia się kultury szlacheckiej i konieczności prze­
ciwstawienia jej nowej nie będziemy rozważać, odłożymy go 
do klasy 7.

„Odyssea" —  Homera  ma o tyle przewagę nad „Zem­
stą", że w tej epopei  Homera  się pracuje,  Zaraz w 1 pieśni

J  „O  P a n u  T a d e u sz u  —  k s iążce  b u d u ją c e j "  — J .  K le iner ,  wyd. II, 
Lwów, W arszaw a,  Kraków 1926.
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f i tene  zobaczyła,  j ak  w Itace „w dworze  ro jem się kręcili ke-  
ryksi, czeladź" ,  spe łn ia jąc  na j ro zm ai sze  czynnośc i.  Nawe t  n i m ­
fa Kalipso wyszywa na  k ro sn ach ,  p o d o b n ie  jak  czarodz iejka 
Kirka, n aw e t  królewna  N a u z y k a  pr a c u je  i to nie byle jak,  a le  
p iorąc  biel iznę (p. VII). Wre  praca  na  dworze  króla Teaków .  
a że praca  to pr o d u k ty w n a  świadczą  nietylko mis te rn ie  wyszy­
te  kobierce ,  a le  i ogród ,  pe ł en  owoców.  Pracuje  ok ru tn y  Ki- 
klop,  p ra cu je  „boski  p a s t u ch "  Eum ej ,  s ł o w em  jest  a tm o s f e r a  
szarej ,  codz ienne j  pracy,  wytrwałej  i obowiązujące j  wszystkich,  
f l le p r aca  to przy jem na .  N ie m a  t a m  poczucia  p r zy m us u ,  poj ­
m o w a n i a  pracy,  j ako  kary,  a naj lepiej  o tern przekonywa nas  
śm i e c h  Nauzyki ,  rozbrzmiewający  przy pr an iu  bielizny. Śpiewa 
też za równ o Kirka, j ak i n imf a  Kalipso,  wyszywając  na k r o ­
s n a c h .  Ta właśnie  a tm os fe r a  szarej,  codz ienne j,  ale wytrwałej,  
twórczej  i radosne j  pracy,  u rab ia jąca  pracownika-pozytywis tę — 
to je d e n  z najważnie jszych walorów wychowawczych „Oddyse i" .  
J a k a  s tąd  n a u k a  dla nas.  uwa ża jących  często p ra cę  za d o p u s t  
boski ,  za ka rę  za winy n ie popełn ione ,  wyjaśniać  nie trzeba.  
Niech młodzież  nauczy się od Greków nietylko pracowitości ,  
ządzy czynnego,  twórczego,  p rzepędzen ia  życia, ale także r a d o ­
ści życia, p o g o d y  du ch a .  Spe łn im y w połowie t ru d  urab ian ia  
n o w e g o  typu Polaka ,  m o c n e g o  i twórczego,  jeżeli n a u c z y m y  qo 
wiary w życie, wiary w pracę  i jej wartość  oraz p o g o d n e q o  
u s m ia 5bu pFZy wyP.e:n ianiu na we t  ciężkich zadań .  S a m a  po- 
s t a ć  O d | S s e u s z a ,  nieugięcie  d ą ż ą c eg o  m i m o  przeszkód do  jed ­
n e g o  celu,  do w ła s n e g o  kraju,  mo że  być po u cza ją cy m  przykła-
d e m  o g r o m n e j  siły woli, wytrwałości  i cierpl iwości  w dążeniu  
d o  celu.

i i  Przach ° d z3c zkolei do  „wypisów" — Wojciechowskiego  na 
k . 5, wskażę  te czytanki,  które d ad zą  się wyzyskać  do  wych o­
wania  pańs twowo-obywate l sk iego ,  p rzyczem nie b ę d ę  się nad  
k a ż d ą  dłużej  zatrzymywał ,  gdyż zmus i ło by  to mn ie  do  p ow ta ­
rzania  uwag,  wypowiedzianych przy o m a w i a n i u  „ P a n a  Ta­
d e u s z a  .

Czytanka : „Z pa m ię tn ik ów  Pa ska"  — dos ta rcza  okazji 
d o  omó wien ia  zawadjactwa szlachty,  jej skłonności  do  burd,  ale 
i waleczności ,  rycerskości .

- Z  życia towarzyskiego  w d aw ne j  Polsce" — Łozińsk ieqo 
z ap o z n a  z ku l turą  s ta ropolską ,  uwydatni  t ak  m a ło  p o p u la r n e  
dzis zalety Polakow,  jak  grzeczność,  gościnność ,  towarzyskość,  
j a k  rowmez pow szechną  wówczas w a d ę  — zami łowanie  do  
n a d  ^  ny c h ’ brak  u m ia rk o w a n ia  w jedzeniu  i piciu,  życie

Lektura „Mohor ta"  — Pola ukaż e  młodz ieży postać  ryce- 
rza-obywatela bo ha te ra ,  o f ia ru jącego  życie w obronie  pańs twa ,  
j e d n e g o  z tych kresowczyków,  których o d m a lo w a ł  Sienkiewicz
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w  „ P anu  Woło dyjowskim" (iekt, uzup. ).  Ob ie  te l ek tury zwró ­
c ą  myśli  ku po t rzeb ie o b ro n y  granic  wschodnich ,  przyczem n a ­
leża łoby  uwzględnić  rolę K or p u su  O c h ro n y  Pogranicza.

„Zdobycze p ługa  polsk ie go"  — Sza jnochy  ukażą  w całej 
pełni  e k s p a n s j ę  ku l tura lną  Polski na  wschód,  p o tę g ę  pańs twa 
polsk ie go ,  r o s n ą c e g o  nie w sku tek  zdobyczy oręża,  lecz p ługa .

„O miłości  ku ojczyźnie" -— Skargi  rozpali  w młodzieży 
p ł o m i e ń  u k o c h a n ia  pa ń s tw a  n a d  wszystko,  sprawi,  że „nic s o ­
b ie  tak  mi łego,  t ak  wesołego"  nie będzie mia ła ,  „jako do bro  
Rzeczypospol i tej  i ojczyzny moje j".  Z większą j e d n a k  racją k a ­
zanie  to pow inno nosić tytuł: „Kazanie przeciw prywacie".
1 młodz ież po  z a po zna n iu  się z n i em  pow inna  złożyć ś lu b o w a ­
nie  wewnęt rzne ,  ze nie będzie  „cieśniła,  ani kurczyła miłości 
w  swoich d o m a c h  i po jedynkowy ch  poż ytk ach" .  „O miłości oj­
czyzny" — Libelta m a  uzupełn ić  dzieło Skarg i  przez odd z i a ła ­
nie na intellekt,  gdy  S k a rg a  działał  p rzedewszys tk iem na serce,  
u twór  ten  j e d n a k  najczęściej  młodz ież przy jmuje  obojętnie.

„ J a n  Bielecki" — Słowackiego ,  to znowu an ty n o m ja  pa-  
t r jo tyzmu i prywaty,  t a  s a m a ,  co w „ P a n u  T ad eu sz u " .

„Książę Jó ze f  Ponia towski"  f l s ke na zego ,  „Osta tn ie  służ­
b y "  — Skałkow sk iego  i „Książę" — Kleszczyńskiego — prze­
p ię kn ą  pos tac ią  „rycerza bez skazy" n a tc h n ą  młodz ież do ś lu­
bo w an ia  pańs tw u,  że go tow a będz ie  o d d a ć  życie w jego  o b r o ­
nie.  U zup e łn im y  to ś lu bow an ie  d o d a tk ie m ,  że obecn ie  n i e m a  
pot r zeby  of ia rowania  życia w walce  za ojczyznę,  że pańs tw o  
w y m a g a  od  nas,  by śm y żyli i pracowal i  twórczo nad  p o m n o ż e ­
n i e m  jego  potęg i ,  że „ d a w n e m u  bo ha te rs tw u na  po lu walki 
t r z e b a  dzisiaj przeciwstawić ciche bo ha te r s tw o sza rego  dnia 
pracy,  bo  idą czasy, których z n a m ie n ie m  będzie wyścig pr acy"1).

„Latarn ik" — Sienkiewicza wpłynie  na u k o c h a n ie  p a ń ­
stwa ,  które pozwala  n a m  swobo dn ie  żyć, nie na ra żać  się na 
tu łaczkę  po obcych kra jach  i s zuk ani e  s łużby u obcych.  Rów­
nocześn ie  przypomn i  o e m i g r a n t a c h ,  o po trzeb ie  opieki  n a d  
nimi,  wiązania ich z macierzą.

„R eduta  O r d o n a "  — Mickiewicza prz ypomni  ciężkie chwi­
le walki o wolność,  o własne  pańs tw o i wznieci radość,  że ten 
ciężki okres  już  zakończony,  że m a m y  własne  pańs two,  które 
w y m a g a  od  n a s  nowych obowiązków.  Zako ńc ze ni em  wiąże się 
ten  wiersz z „ P a n e m  Woło dyjowskim" — Sienkiewicza,  prze­
zn aczo n y m  na  lekturę uzupełn ia jącą ,  i t a m  b o h a t e r  uszczupla 
zwycięstwo wrogów,  niszcząc część twierdzy w myśl  słów wie­
szcza, że „dzieło zniszczenia w dobre j  sprawie  jes t  święte,  j ak  
dzieło tworzenia" .  U k a ż e m y  O r d o n a  i p a n a  Wołodyjowskiego,  
j a k o  uos o b ie n ia  tak ich cnót ,  j ak  boha te rs two ,  poczuc ie  hono -

*) K ijas ,  W y ch o w an ie  o b y w a te lsk ie  i p a ń s tw o w e  w n a u c e  języka  p o l­
s k ie g o ,  P o lo n is ta  1932, IV.
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ru i j ednośc i  z p ańs tw em ,  go towość  d o  poświęceń  w imię p a ń ­
stwa,  wyt rwanie  na  s tano wisku ,  czyli tych cnót ,  k tóre  są p r o ­
d u k t e m  życia wojskowego.  Można więc przy tej  okazji  p o d ­
nieść war tość  s łużby wojskowej ,  jej wpływ na  u rob ie n i e  c h a ­
rak te ru.

Cnoty powyżej  w ym ie n io n e  cha rak t e ry zu ją  też Polaków  
z „Krzyżaków" Sienkiewicza (lekt. uzup, )  i o n e  to umożliwiają 
wielką wiktorję grunwa ldzką ,  która d u m ą  nape łn ia  se rce  każ ­
d e g o  polaka .

„Własny  port" — Ż e ro m s k ie g o  dokończy  kurs u  w y c h o ­
wania  obywate la  pańs twowca  przez uśw ia do m ie n ie  m u  znacze­
nia d os t ępu  do  morza.

Nie p o m in ie m y  przytem sprawy szybkiego  rozwoju Gdyni ,  
j ako  świadec twa żywotności  pańs twa .  Mu sim y bowiem  na każ­
d y m  kroku  tępić tę wadę ,  j aką  jes t  b r ak  zaufa n ia  we  własne  
siły, we własn ą  wartość „Młodzież nasza  mu s i  to z rozumieć ,  
że rzeczywiście dorośl iśmy do  niepodległośc i i że sa m i  o sobie  
m o ż e m y  s tanowić" .1)

„Toast" — Sienkiewicza zwraca u w a g ę  na  kłótl iwość 
Po la ków  i odwieczne an t a g o n iz m y  dzielnicowe,  mi lkną ce  
wsze lako  w obliczu n iebezpieczeńs twa.

Pozostała lektura  uzupełn iająca :  „Syzyfowe p race"  i „Echa 
■leśne" — Że ro m sk ie g o  oraz „Z ziemi che łmskie j"  — R ey m o n ta  
p r z y p o m n ą  męki  Polaków w okresie  niewoli,  nieszczęście obcej  
szkoły i t. p., uwydatn ia jąc  siłą kont ras tu  szczęście życia w wol- 
n e m  pańs twie  i bu dząc  do  n iego  g łębokie  przywiązanie.  P o d o b ­
nie oddzia łać  powinna  nowela  Sienkiewicza:  „Z pa m ię tn ik ó w
poznańskiego  nauczyc iela" .

Pozostaje jeszcze n a u k a  o języku.  W kl. 5 m a  ona  za  
przedmiot  t. zw. życie wyrazów, czyli „objaśn ian ie  na o d p o ­
wiednio d o b r a n y c h  przykładach  zmiennośc i  znaczenia  i f o rmy  
wyrazów (tak pospoli tych jak i własnych)  w związku z rozwojem 
kul tury , Nie pot rzeba dodaw ać ,  j ak  bardzo  taki kurs  „życia 
wyrazów" pozwoli z rozumieć  d u c h a  języka,  j ego  właściwoścł  
i bogac two,  przyczynić się do u k oc hani a  języka,  „owego rdze­
nia or ga n izmu  na ro dow ego ,  w id o m e g o  znaku  jego  od rębnośc i ,  
donios łego  sy m bo lu  jego  państwowej  n ieza leżnośc i"2). O n  to, 
język, był przez długi  czas jed yn ą  naszą  ostoją,  a t e raz  jest  
nicią, wiążącą nas  z e m i g r a n t a m i 3). Do te g o  s a m e g o  celu 
zmierzać bę dą  ćwiczenia stylistyczne, zarówno p i śm ie nn e ,  j ak 
ustne.

1) Seweryn, Uwagi o w y chow an iu  o b y w a te lsk o -p a ń s tw o w e m , „Z z a ­
g a d n ie ń  wychowawczych",  Ł ódź  1931.

2) J  Balicki.  Wytyczne w y chow an ia  p a n s tw o w e q o  (Dz. U. Kur. O S„ 
Pol., m a rz ec  1932).

3) Kijas, j. 4.
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Na zakończenie słówko jeszcze o metodzie przeprowadze­
nia tych zagadnień.  Pominąłem tę sprawę zupełnie świadomie,  
uważając,  że sposób, w jaki ów kurs wychowania obywatelsko- 
państwowego przy nauczaniu języka polskiego w kl. 5 się prze­
prowadzi, jest rzeczą najzupełniej indywidualną.  Z tego też 
względu, omawiając lekturę uzupełniającą,  oraz „Wypisy", ogra­
niczyłem się do luźnych uwag i z tego sam ego  względu m a m  
skrupuły,  czy nie zbyt szczegółowo zanalizowałem „Pana Ta­
deusza".  file i z innego względu m a m  niespokojne sumienie.  
Oto obawiam się posądzeń, że z „Pana Tadeusza" chcę zrobić 
podręcznik moralności państwowo-obywatelskiej,  że pragnę dać. 
młodzieży nie dzieło sztuki, ale punkt  wyjścia do wielu kwestyj 
w nauce  państwowo-obywatelskiej.  Przed tern zastrzegam się 
jak najkategoryczniej.

Jeżeli poruszyłem tak wiele kwestyj (nie twierdzę, że 
wszystkie!), wypływających z „Pana Tadeusza , to nie poto, aby 
je wszystkie obszernie omawiać.  Wtedy istotnie, lekcje polskiego 
stałyby się lekcjami moralności obywatelskiej,  najnudniejszemi 
z wszystkich, a więc żadnej korzyści by nie przyniosły. Przede- 
wszystkiem musi „Psn Tadeusz" oddziałać jako dzieło sztuki 
i pod takim kątem być rozważanym; naukę  państwowo-oby- 
watelską można prowadzić tylko przygodnie, tu podsuwając 
jakąś  kwestję do przemyślenia,  tam wszczynając dyskusję nad; 
inną. Oczywiście bardzo dyskretnie, bez apostołowania.  Wtedy 
lekcje języka polskiego przyniosą te korzyści, które przyniosły 
dotąd,  ponadto  zaś jeszcze nowe.

To sam o odnosi się, rzecz prosta,  do innych utworów, 
które przechodzi się w kl. 5.

M. Pęcherski
Państw. Gimn. Brześć.

Realizacja wychowania państwowego w I i II klasie 
szkoły powszechnej.

Do nauki czytania w 1 klasie używa się w naszych szkołach; 
elementarza powiastkowego M. Falskiego, który jakkolwiek nie 
uwzględnia prawie materjału, dającego się wykorzystać Prj y  
omawianem  przez nas zagadnieniu,  jednak daje podwalinę do 
gruntowania idei państwowej przez oparcie całego elementarza 
na historji rodziny Jan ka ,  Ali i Zosi. Rodzina i dom to jest 
mocny fundament ,  na którym musi się oprzeć nasze państwo. 
Cykl ten zapoczątkowany jest w kl. I, musi  iść przez całą 
szkołę, a zagadnienie to jest tern ważniejsze, że nieliczenie się 
z rodziną i domem,  negowanie tych form jest charakterystyczne 
dla ustroju Rosji Sowieckiej. Właśnie teraz należy położyć
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\ n a S ? rdeczn°ść związków rodzinnych, na ciepło domo- 
hJ ° ° 9n' f a- Da .spojmej wewnętrzną członków rodziny, bo to 
Tzeczy. Jedn° CZesnie Przeciwstawieniem się tam tem u E tanow i

Program kl. I w pogadankach, które poprzedzają naukę
zT tó re n o  POleCu uwz9 ^ dniać właśnie to środowisko
z ktorego dziecko wychodzi -  dom i najbiiższe środowisko!
oporo mamy na to czasu, więc możemy tu wiele rzeczv omó-
wic. więc ojciec -  głowa rodziny, który p rie z  prac? s w o i

zapob'egkwosc utrzymuje rodzinę, ciężar i odpowiedzialność
f f f f  !  m • 1 s,P°czywaJ4- Przy omawianiu rodziny należy
na g łę b o k o ś ć  uczuć V̂ zbudzl^ matki, położyć w ielki nacisk 
na g ęooKosc uczuc i więzów, jakie ją łączą z dziećmi R oz­
m ówki z dziećmi dadzą doskonałą ilustrację tego. Można tu 
skorzystać ze znanej ogólnie czytanki „Najpiękniejsza" w którei 
zaginiona dziewczynka tłumaczy, że jej matka lest ’ta kZJ
jes t n a jp i ln ie j  Każdego ro'ku u ra d zo n y  bywa ’ S
M atk i więc należy o uroczystości tej pamiętać i uczcić ia 
przygotowaniem na ten dzień odpowiedniego programu W i f f  
11 juz możemy nauczyć dzieci piosenki, w której S ew czvnka  
mowi, ze gdyby była słoneczkiem, świeciłaby dla swojej ma-

k o n c I„ S eWSS ‘Ćiem'' BĆdZte l°  lak poźad»"a »koncentracja Tekst może byc opracowany na lekcjach języka. 
Wreszcie należy omówić stosunki między braćmi siostrami 
Mozę niektóre dzieci mają starsze rodzeństwo, które nie m ie­
szka razem (przy sposobności gdzie? w Polsce? zaaranica^

; c  3 , s'rdecz"°śd -  b° * 5-T3S
ksiązk, używa się w kl. II. W „Pierwszej czytance" o r z e d  ta 

s3 dzieJ'e teJ' samej rodziny Janka, f l l i  j Zosi.
Od pojęcia „o jc ie c -ja ko  głowa rodziny" przeidziemv ęinn 

mowo do pojęcia władzy. Szkoła, do którejś d S S  1 '  
swego zwierzchnika, którym  jest kierownik. Wszystkie s-koły

l s p e S m  k ^e Wo o edhne)- ^  P°d zw ie rzch n o śćas
Ś »  * S bagioatrZynl“ Ć } ' ■  ^ Ć T g o ?  z‘ e

bardzo małego (rodzina) przejdzie do olbrzymiego"'(p a S w ° )
n n ? ,etr°D 9' Yadojdziemy do tego będzie właściwy moment aby

k l a s i a '  b °
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B a r d z o  r o z p o w s z e c h n i o n e  jest  n a u c z a n i e  w  kl. I w ie rszyka 
Bełzy „K a te c h iz m  p o l s k i e g o  dziecka" ' .  Z w r ó c i m y  sz czegó ln ie j szą  
u w a g ę  n a j o k re ś l e n ia  „ O jc zy z na — P o l s k a — w ier n e  dz iec ię" .  O d  t e g o  
o s t a t n i e g o  w y c h o d z ą c ,  m o ż e m y  pr zez  a n a l o g j ę  w y k a z a ć  dz ie ­
c i om ,  że sk o r o  są  dz i eć mi  Ojczyzny,  to  j e s t  o n a  ich m a t k ą ,  
j e s t  m a t k a  wszys tkich ludzi ,  k tó rzy  ją z a m i e s z k u j ą  i k o c h a j ą  ją .  
C iep ło ,  s e r d e c z n o ś ć  i g ł ę b o k o ś ć  u cz u ć  m a t c z y n y c h  i dz i ec i nny ch  
w rodzin ie  n ie ch  b ę d ą  w s k a z a n i e m ,  że t aki  m u s i  być  s t o s u n e k  
w pa ń s tw ie .  P rzyk ład  b raci ,  czy sióstr ,  k tó rzy  c h o ć  r a z e m  nie 
m i e s z k a j ą ,  a l e  są  b r a ć m i  i k o c h a j ą  się,  n i ec h  p r z e k o n a  dzieci ,  
że  r oz pr osz en i  p o  całe j  Polsce ,  a n a w e t  za jej g r a n i c a m i  Po lacy  
za w sze  tworzyć  winni  r od z i nę  s e r d e c z n ą  i k o c h a j ą c ą  się, M o ż na  
p rzy tej s p o s o b n o ś c i  p o r u sz y ć  z g r u b s z a  r ó żn e  dzielnice  n a s z e g o  
k r a ju ,  s t a n o w i ą c e  j e d n ą  ca ło ść ,  b o  już  d z i ec k o  s i e d m io l e tn ie  
z n a  p ię k n y  strój  k r ak ow sk i ,  m o ż e  widz iało g ór a la ,  z resztą k aż d a  
dz ie ln ica  k ra j u  m a  swój  strój  k tó ry  d z i e c io m  t a k  d o b r z e  w p a d a  
w ok o ,  Niech  się do w ie d z ą ,  że to są  o d r ę b n o ś c i  zewn ę t r zne ,  
a n a j m o c n i e j s z y m  łą cz n i k i e m  wszys tk ich  j e s t  p o l sk a  m o w a ,  
k tóre j  uż y w a ją .  Ł ą c z n o ś ć  P o la k ó w  n a  t e r y t o r j u m  Polski  i łącz­
n o ś ć  z Ma c ie rzą  tych,  k tó rych  los rzucił  gdzie  indziej  d o s k o n a l e  
z i lus t ru je  c h o c ia żb y  f ak t  p i sa n i a  wszys tk ich dzieci  po l sk ich  d o  
ich p i s e m k a  „ P ło m y c z k a " ,  w s p ó l n e  czy ta n ie  o d p o w ie d z i  „P ło ­
m y c z k a "  d z ie c io m ,  z n a j d u j ą c y m  się w ró żn y c h  czę śc ia ch  Polski  
i za  jej g r a n ic a m i .

Przy o m a w i a n i u  p o j ęc ia  „O jc zy z n a"  sk or zy s t ać  na leży 
z wie r s zy ka  p. t. „O jc zyz na  t w a "  ( P f a n ó w n a  i Rossowsk i ) .

R ó w n o c z e ś n ie  z r o z sz e r z e n ie m  po jęc ia  władzy  o d  po jęc ia  
w ład zy  o jca d o  po ję c ia  władzy.  P re zy d e n ta  — zwie rzc hn i ka  ca łe j  
Polski ,  rozsze rzy l i śmy  t e ren ,  w y c h o d z ą c  o d  mie j sc a  z a m i e s z k a n i a  
przez m ie j sc ow ośc i  bliżej n a s  leżące ,  z n a n e  dz i ec iom  c h o ć b y  
ty lko z nazwy,  d o  m ie j sc  da l e k ic h ,  aż,  he n ,  d o  m o r z a ,  k tó r e  
j e s t  d a l e k o ,  a o k t ó r e m  dzieci  czytają już  w e l e m e n t a r z u ,  i h e n ,  
aż  d o  gór ,  k tó r y m  w „Pie rwsze j  c z y t a nc e "  p o ś w i ę c o n e  j e s t  ki lka 
u s t ę p ó w .  P o w i e d z e n ie m ,  że to  j e s t  o d  n a s  d a l e k o ,  że t r ze ba  
j e c h a ć  ko le ją  tyle a ty le  godz i n ,  u ś w i a d a m i a m y  d z i ec i o m,  że 
n a s z a  Ojczyzna  j e s t  wielka .

B ędz ie  j e szcze cho dz i ło  o to,  a b y  dzieci  w t a k i m  s to p n i u ,  
w  j a k i m  to  j e s t  moż l iwe ,  o dcz u ły  p i ę k n o  ojczystej  z i emi ,  c h ę ć  
jej p o z n a n i a .  Na leży  b udz ić  w dz iec iach  c h ę ć  p o z n a n i a  nabl iż-  
s z e g o  t e r e n u ,  u r z ą d z a ć  moż l iwie  na jczęśc ie j  bl iskie z m a ł e m i  
dz ie ćm i  wycieczki ,  z k tó ry ch  n iech  p o t e m  pi szą  o p o w i a d a n i a ,  
n i e ch  o nich  o p o w i a d a j ą .  J e s t  b a r d z o  wiele czy tanek ,  k tó r e  
m o g ą  tę  c h ę ć  p o z n a w a n i a  t e r e n u  p o b u d z a ć .  Małe  dzieci  m o g ą  
p o z n a ć  oko l i cę  najbl iższą ,  a l e  o n e  s łyszą o te rn ,  że s t a r s ze  k lasy 
wyjeż dża ją  na  wycieczki  n a d  m o r ze ,  w góry,  j a d ą  d o  wielkich  
m i a s t  pol sk ich .  Przy tej s p o s o b n o ś c i  m a ł e  dzieci  d o w i a d u j ą  s ię  
o d  s t a r s zyc h  sw oich  k o l e g ó w  wiele rzeczy,  k tó r e  ich uderzyły,
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już  w te d y ,  g d y  tych rzeczy n ie  wiedz ia ły  s a m e ,  p a t rz ą  n a  nie 
o c z y m a  t a m t y c h .  D o b rz e  byłoby ,  a b y  ucz n io w ie  s t ar s i  p o  p o ­
wroc ie  z t a k ic h  wyc ieczek  d aw al i  co ś  w ro d z a ju  s p r a w o z d a ń  ze 
swe j  pod ró ży .  Mia łob y  to  w ięk sz ą  b e z p o ś r e d n o ś ć ,  niż o p o w i a ­
d a n i e  n a uc zy c ie la ,  bo  t e n  pa t rzy  o c z y m a  d o j r za łe m i ,  a więc  
■innemi, niż dz iec inn e .  M o ż n a b y  by ło  j e szcze  d z i ec io m  od czy ty ­
w a ć  l e ps ze  w y p r a c o w a n i a  s ta rszej  młodz ie ży  o  m ie j s c a c h  p o z n a ­
ny ch .  B ęd z i e  to  d o s k o n a ł e  p r z y g o t o w a n i e  d o  p ó źn i e j s ze g o  rea l i ­
z o w a n i a  p o z n a w a n i a  z i emi  rodzinne j ,  I lus t r ac je  k r a j o b r a z ó w  
ro d z i n n y c h  i to  wreszc ie ,  że dzieci  d o w ie d z ą  s ię  o i s tn ieniu  na  
o b s z a r z e  Polski  gór ,  m o r z a ,  l a sów,  do l in  i t. d. ,  p r z e k o n a j ą  
dzieci  o t e rn ,  że  jest  co  zob acz yć ,  że to  m u s i  być p ię k n e ,  że 
P o l sk a  j e s t  t a k a  p ię k n a ,  n a j p ię k n ie j s z a ,  j a k  m a m u s i a  tej z a g i ­
n io ne j  dziewczynki .

W cz y ta n ce  P f a n ó w n y  i R o s s o w s k i e g o  z n a j d u j e  s ię  k ilka 
u s t ę p ó w ,  n a d a j ą c y c h  się d o  o m a w i a n e g o  z a g a d n i e n i a ,  a l e  n a  
s z c z e g ó ln e  w yr óż n ie n ie  z a s ł u g u j e  wie rszyk  „ N i e c h n o  ja u r o s n ę " ,  
w k t ó r y m  c h ł o p ie c  c h c e  p o z n a ć  swój  kraj ,  a b y  s ię  nie  s p o t k a ć  
z z a r z u t e m :  „to mi  Po lak ,  co swy ch  g r o d ó w  n ie  zna l " .

Ze s p r a w ą  wycieczki  i p r zy r od y  ł ączy łoby  s ię  j e szcze  j e d n o  
z a g a d n i e n i e — o c h r o n y  p rzyrody .  M o ż n a  to o m ó w i ć  przy s p r a w i e  
m a s o w e g o ,  b ez kr y ty c z n e g o  w yc in a n ia  d r z e w e k  z okaz ji  św ią t  
B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i Z ie lonych  Świą t ,  k i e dy  p r z y n a jm n ie j  na le ży  
■dzieci uczyć,  a b y  w pły w ały  n a  o to c ze n i e  i s a m e  wyc ina ły  d rz e w k a  
t a m ,  gdz i e  j e s t  za gęs to .  W  ten  s p o s ó b  p r z e p r o w a d z i l i b y ś m y  
t a k i e  myśl i :  O jczyzna  wie lka  i p i ę k n a ,  g ło w a  p a ń s t w a  —
pr ez yd en t .

J e d n ą  z p ie rwszych  rzeczy,  k tó re  s ię  p r z e ra b ia  w  kl. 1 i II, 
j e s t  wie rszyk  już  w s p o m i n a n y ,  „ K a t e c h i z m " ,  w k tó r y m  p o w ie ­
d z i a n e  jest ,  że z n a k i e m  p o l s k i m  je s t  Orze ł  Biały.  Bę dz ie  to  
j e s zc ze  i z t e g o  p o w o d u  n i e z b ę d n e  d o  o m ó w i e n i a ,  że g o d ł o  
p a ń s t w o w e  m u s i  zna leźć  s ię  w ka żd e j  kla s i e ,  a n a m  chodz i  
o  to,  a b y  nie  by ło  nic w klas i e ,  o c z e m b y  dz i eck o  nie  m i a ł o  
n a l e ż y t e g o  po jęc ia .  M oż na  to w y t ł u m a c z y ć  w t e n  s p o s ó b ,  że 
p o s z c z e g ó l n e  szkoły m ie j s c ow e ,  g i m n a z j a  m a j ą  swo je  m u n d u r k i ,  
znaczk i  d la  o d r ó ż n ie n ia  ich o d  innych ,  że d u m n y  j e s t  k a ż d y  
u c z e ń ,  k tó ry t e n  z n a k  nosi .  W  cz y ta n ce  k la sy  II j e s t  w ie r szyk  
„Orze ł  Biały" ,  j e s t  c z y ta n ka  „G n ie zn o " ,  w k tó ry ch  p r z e d s t a w i o n a  
j e s t  g e n e z a  z n a k u  P’a n s t w a  Po l s k ie go .  W y j a ś n i e n ie  t e g o  s y m ­
b o lu  j e s t  ca łkowic ie  p r z y s t ę p n e  d la  dzieci  już  k la sy  11.

Kiedy  t a k  w y p r o w a d z i m y  tę  s p r a w ę ,  b ęd z ie  cho dz i ło  o to,  
n a  k im  się to  p a ń s t w o  op ie ra ,  N a  to  złożą  s ię  p o g a d a n k i  
o  za j ęc ia ch  rodziców,  z n a j o m y c h ,  ludzi  r óżn yc h  za w o d ó w .  
P o t r z eb ę  p r acy  wszys tk ich  ludzi  d la  d o b r a  p a ń s t w a  m o ż n a  zi lu­
s t r o w a ć  na  przykładzie. ,  że j a k  w  z e g a r k u ,  w  k tó r y m  k a ż d a  
część  j e s t  ko n ie cz n a ,  t a k  i w p a ń s tw ie ,  k tó re  p o r ó w n a m y  d o
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■olbrzymiej m a s z y n y ,  a ludzi  d o  sp r ę ż y n e k - c z ę ś c i  tej m a s z y n y — 
w sz y s tk o  j e s t  k on ie cz n e .  D o s k o n a ł ą  i lus t r ac ją  t e g o  są  czytank i  
t a k i e ,  j a k  „ P a l c e " ,  k t ó re  s ię  k łóc ą  o to,  k tó ry j e s t  ważnie j szy,  
a  o k a z u j e  się ,  że  wszys tk ie  są  w a ż n e .  Z n a n ą  j e s t  również czy- 
t a n k a  o  kłótni  r óżn yc h  części  c i ała  lu d z k i eg o ,  k tó r a  to  kłótnia  
d o p r o w a d z i ł a  d o  t a k i e g o  s a m e g o  w n io s k u .  Niec h  więc  dzieci 
n a b i o r ą  t a k i e g o  p r z e k o n a n i a ,  że ich o jcowie  i z n a j o m i  są  
p o t r ze b n i  p a ń s t w u ,  b u d u j ą  to  p a ń s tw o .  T e r a z  t r z e b a  kon ieczn ie  
po w ie d z ie ć  o  te rn ,  k to  d a j e  g w a r a n c j ę  u t r z y m a n i a  p a ń s tw a ,  
n a  k im  w sz y s tk o  się t r z y m a .  Dzieci  m a j ą  s p o s o b n o ś ć  o g l ą d a ­
n ia  r óżn yc h  r o d z a jó w  bron i ,  w o j s k a — m a r y n a r z y ,  lotników,  u ł a ­
nó w ,  o d d z i a ł ó w  p a n c e r n y c h ,  co t a k  je b a r d z o  p o c i ą g a .  Ćwicze­
n i a  w oj sk ow e ,  z a p r a w i a n i e  żo łnierzy  d o  ich z a w o d u  n a s u w a j ą  
m y ś l  o t e rn ,  p o c o  to  w sz y s t k o  j e s t  p o t r z e b n e .  Słysza ły  o n e  od  
r od z i c ó w  o p o w i a d a n i a  o wielkie j  wojnie ,  a w 11 kl. s ą  czytank i  
z  cyklu  „ O p o w i a d a n i e  J a d w i s i "  o  wojn ie ,  o  n iep rzy jac ie lu ,  
o  k o n ie cz no śc i  w y b o r u  w o d z a  p i e r w s z e g o  L e c h a .  Tu t r zeb a  
p o w ie d z ie ć  dz ie c io m  o t e rn ,  że  t a k i m  z w ie r zc hn i k i em  wszys tk ich  
s i ł  zb r o j ny c h  po l sk i ch  j e s t  o b e c n i e  M a r s z a ł e k  J ó z e f  Pi łsudski .  
P o  te rn  w y ja ś n ie n i u  m o ż n a  zawies ić  w k las ie  po r t r e t  Mars za ł ka .

B a r d z o  w d z i ę c z n e m  p o l e m  d o  p r z e p r o w a d z a n i a  idei  wy ­
c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  są  świę ta  n a r o d o w e .  N a w i ą z a n i e m  do  
t e g o  b ę d ą  świę ta  w rodz inie ,  im i en in y  ojca ,  ma tk i ,  r o d z e ń s tw a .  
Nas t ró j  w  d o m u ,  o d ś w i ę t n y  strój ,  w e s o ł o ś ć  w  d o m u  z p o w o d u  
u roczys tośc i  ro d z i n n y c h  n iech  b ę d ą  p r z y k ł a d e m  t e go ,  j a k ą  r a ­
d o ś c i ą  p o w in n y  być d la  n a s  święta n a r o d o w e .  U rz ąd z an ie  p r z e d ­
s t a w i e ń  oko l i c zn oś c i ow yc h  j e s t  b a r d z o  w s k a z a n e .  B a rd z o  w a ż n ą  
■rzeczą j e s t  p rzyzwyc za je n ie  dzieci  d o  s u m i e n n e g o  w y k o n y w a n i a  
s w y c h  czynnośc i .  U w a ż a m ,  że to  j e s t  b a r d z o  w a ż n e  w łaś n ie  
w  p ie rw sz y m  r o k u  n a u k i  i jeśli  p i e rwszy  rok  n a u k i  to  zrobi  — 
■to z a d a n i e  p ie r w s z e g o  r o k u  b ęd z ie  s p e łn io n e .  P rzyzwyczajenie  
d o  s p e ł n i a n i a  n a l e ż y t e g o  swy ch  o b o w i ą z k ó w  i ścisłe w y k o n y ­
w a n i e  p o l e c e ń  zwi e rz ch n ik ów  m a  o l b r z y m ie  z n a c z e n i e  dla 
d z i e c k a ,  j a k o  p rzysz łego  o b y w a t e l a  p a ń s tw a .

Myślę,  że już o d  kl. 1 m o ż n a  b ud z i ć  w dz iec iach  d u m ę  
z  na l e ż e n ia  d o  o l b r z y m i e g o  o r g a n i z m u  p a ń s t w o w e g o ,  j a k im  
j e s t  P o l ska .  M o ż n a  to  robić,  g d y  s ię  m ó w i  o o b s z a r z e  Polski ,  
o  jej  p i ę kn ie .  Mo ż na  t eż to  o s i ą g n ą ć  t ą  d r o g ą ,  g d y  się chwal i  
k la sy,  g d y  szkoła  d o s t a j e  jakieś  w y ró żn ie n ie  m ię d z y s z k o ln e  np.  
w  z a w o d a c h ,  na  k tó re dzieci  pa t rzą .  W i d o k  dz i a r sk ich  żo łnierzy  
■na def i l adzie ,  rozwój  n a s z e g o  lotnictwa ,  floty,  widz ia nyc h  b o d a j  
n a  o b r a z k a c h ,  p o r u s z a  w zb ie ra ją cą  d u m ę .

C h c i a ł a b y m  zwrócić jeszcze u w a g ę  n a  k o n ie c z n o ść  n a l e ­
ż y t e g o  o b c h o d z e n i a  s ię  z w ła s n o ś c ią  r z ą d o w ą .  M a m y  d o  t e g o  
d o s k o n a ł ą  s p o s o b n o ś ć ,  g d y  o m a w i a m y  u m e b l o w a n i e  k lasy.  N a ­
leży też o t e rn  w s p o m n i e ć ,  g d y  się m ó w i  o u s z a n o w a n i u  o j­
czyste j  p rzyrody .
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Ma ter j a ł  g r a m a t y c z n y  i o r t o g ra f i cz n y  m o ż e m y  p r z e r a b i a ć  
n a  u k ł a d a n y c h  w sp ó ln ie  z d z i eć mi  a k t u a l n y c h  p o w i a s t k a c h ,  k t ó r e  
m o g ą  z a w ie r ać  in t e re su ją cy  n a s  m a te r j a ł .

J u ż  o d  ki. 1 na l eży  w z b u d z a ć  w dz i ec ia c h  d ą ż e n i e  d o  p o ­
p r a w n e g o  w y p o w i a d a n i a  się,  t r o s k ę  o j ęzyk .  Nie c h  s ię  p o p r a ­
wia ją  w z a je m n ie ,  n i e ch  wiedzą ,  że a m b i c j ą  ich p o w i n n o  b y ć  
na leż y te  w y s ła wi an ie  się.  Szczeg ó l n ie j s zą  t r o s k ą  o toczyć  n a l e ż y  
dzieci  n i e p o l s k ie  i s t o p n i o w o  n a k ł a n i a ć  j e  d o  p o l s k i e g o  j ę z y k a .  
Dzieci  r u s k ie  należy  w y c h o w y w a ć  w p r z e k o n a n i u  w s p ó ln o ś c i  
s łowiańsk ie j ,  co m o ż n a  o s i ą g n ą ć  ł a tw o  p rzez w y k a z a n ie ,  że. 
w o b u  j ę zy k a ch  (polski ,  ru sk ie )  i s tn iej e  wiele  f o r m  j e d n a k o ­
wych .

B a rd z o  p o ż ą d a n ą  rzeczą  d la  o m a w i a n e g o  p rzez n a s  z a g a ­
d n ie n ia  j e s t  od cz y ty w an i e  z p i s m  i c z a s o p i s m  w z m i a n e k ,  i n t e r e ­
su ją cy c h  dzieci ,  (np.  ho łd  dzieci  w  d n iu  Im ie n in  Marszałka, .  
P re zy d e n ta  i t. d,),  P o n ie w a ż  czy tanki  nie  u w z g l ę d n i a j ą  w i e l e  
m a t e r j a ł u ,  d a j ą c e g o  s ię  w y ko rz ys ta ć  d la  idei  w y c h o w a n i a  p a ń ­
s tw o w e g o ,  m a t e r j a ł u  a k t u a l n e g o  na l eży  s z u k a ć  w „ P ł o m y c z k u "  
i p o s łu g i w a ć  się n im.

M. Daabowa
n a u c z .  szk.  pow .  Nr.  5 w Br ześ c i u  n / B .

Jak realizować ideę wychowania państwowego przy 
nauce języka polskiego.

Z chwi lą  o d z y s k a n i a  n ie p o d le g ł o ś c i  Polski  rozbi ły się- 
w  pył  j a s n e  i s k r ys ta l i z o w a n e  d ą ż e n i a  (do)  (n asz ych )  n a s  P o l a ­
ków  w c i ąg u  150  p rzesz ło  lat  niewoli .  Z d o b y l i ś m y  to  c z e g o  
p r a g n ę l i ś m y .  N a s t a ł a  r a do ść ,  r a d o ś ć  z o d z y s k a n i a  d a w n o  s t r a ­
c o n e g o ,  lecz m i n ę ł o  i to  —  w o ln o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć  p a ń s t w o w a  
s t a ła  się c h l e b e m  p o w s z e d n i m .  1 cóż d a l e j ?  Do  c z e g o  d ą ż y ć ?  
Co robić  gd y  d z i o n e k  n o w y  wreszc ie  obie l i ł  n a m  n a s z e  c h a t y ?  
J a k  p o w i a d a  K on o p n ic k a :

D o  r o b o t y — grodzić  płoty,  o k o p y w a ć  rowy,
S t rzec  na  siłę,  co n a m  m i ł e  na  t en  r o cz ek  no w y  
Do  r o b o t y — lepić śc i any ,  gdz i e  się k t ó r a  p a d a  
Boć  ta  c h a t a  stoi  la ta  j e szcze  o d  p r a d z i a d a  
D o  r o b o t y — bić wylo ty  na  s ł o n e c z n ą  s t ro n ę ,
Niech  ud er z y  d z i o n e k  świeży w te  ś c i a n y  o m s z o n e  
Do  r o b o t y — p r z e d e  wroty  u m i e ś ć  czysto p rogi  
W y r w a ć  chw as ty ,  c i erń kolczasty ,  co n a m  rani  nog i  
Do  r o b o t y — walić m io t y  o  k o w a d ł o  życia!
W  h u k u  t r zasku ,  w iskier  b la sk u  k r ze sa ć  se rca  bicia!
Do r obo ty  t r ząść  w y m ło ty  co p lewa ,  co  z i a rno  
Mleć na  c h l e b y  z w łas ne j  g le b y  m ą k ę ,  c h o ć b y  c z a r n ą  
Do  r o b o t y — n a  k ł o p o ty  m ie ć  p o c i e c h ę  w so b ie  
Z d ar zy  d o l a  co jej wo la ,  ja c o m  wi n ien  (to) zrobię .
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T a k a  p r a c a  czeka  n a s  dziś.  W  p r a c y  tej  t a k  j ak  cały sz e re g  
lat  n i ewol i ,  t a k  i dziś  ro lę  w aż ną ,  na jw a żn ie j sz ą  o d e g r a ć  m u s i  
nauc zyc ie l  polski ,  o n  j a k o  w y c h o w a w c a  m ł o d e g o  po k o le n ia  
m u s i  p r z y g o t o w y w a ć  g o  d o  tak ie j  p racy,  m u s i  tworzyć zeń 
cz łowieka  z d o l n e g o  d o  po d ję c i a  z a d a ń  jo g o  j a k o  o b y w a t e l a  
w olne j  Polski .  Mus i  tworzyć  zeń  cz łowieka n o w e g o ,  cz łowieka 
z d o l n e g o  d o  życia w tych  n o w y c h  w a r u n k a c h ,  m u s i  tworzyć  
człowieka^ p o ż y t e c z n e g o  i p o t r z e b n e g o  p a ń s t w u .  By (stworzyć)  
w y c h o w a ć  t ak i  tvp  cz łowieka ,  j a k i e g o  n o w e  w a r u n k i  życia n a ­
s z e g o  w y m a g a j ą ,  nauczyc ie l  ca łą  sw ą  p r a c e  p e d a g o g i c z n ą  m u s i  
p r ze p o ić  ide ą  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o .  P raca  ta m u s i  iść 
w  cz t e rech  k ie r u n k a c h :  1) rozwi jać  r o z u m ,  2) uczuc ie ,  3) wolę  
i 4) siły f izyczne.  T rz eb a  p r zy sw aj ać  mło dz ie ży  p e w n ą  s u m ę  
w i a d o m o ś c i  o w ł a s n e m  p a ń s tw ie ,  r o z b u d z a ć  mi łość  d o  t e g o  
p a ń s t w a ,  p o cz u c i e  o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  n ie g o  bud z ić  sz l a ­
c h e t n ą  d u m ę  z p rzyna leż no śc i  d o ń .  M u s i m y  b o w i e m  wykształc ić  
o b y w a te la  o r j e n t u j ą c e g o  s ię  w s t o s u n k a c h ,  we w ł a s n e m  p a ń ­
s twie ,  ś w i a d o m e g o  co  p o s i a d a m y ,  o b y w a t e l a  c z yn n eg o ,  tw ó r ­
czego ,  p r z y w i ą z a n e g o  d o  t e g o  p a ń s t w a ,  t a k  iż d u s z ą  ca łą  o d d a  
Sie (je) m u ,  z n a j ą c  ob ow iąz k i  sw e  w z g l ę d e m  n ie g o  b ęd z i e  je 
go d iw ie  spe łn ia ł .  O d  n a j m ł o d s z y c h  lat  ( eno)  dz iecka  m o ż e  
* m u s i  nauczyc ie l  o d d z i a ły w a ć  w t y m  d u c h u .  Oczywiście  inną 
i o r m ę ,  inny  z a k r e s  m i e ć  o n o  b ęd z ie  z dz ie ć m i  m a ł e m i  z p ie rw­
szych o dd z i a łó w  szko ły  po w s z e c h n e j ,  i nny  zaś  z dz i ećm i  o d ­
dz i a łó w  s t a r szych .  W  p ie rw sz y m  o d d z i a l e  już  z p o c z ą t k ie m  roku  
s z k o ln e g o ,  g d y  p r z e p r o w a d z a  r oz m ów ki  o szkole,  zwróci  u w a g ę  
n a  po r t r e t  p r e z y d e n t a  (kto)  k o g o  p r z e d s ta w ia ,  po co  tu wisi, na  
g o d ł o  p a ń s t w a .  Oczywiście  p o n ie w a ż  to  dz i ecko  m ał e ,  b ęd z ie  
p o r ó w n y w a ł  tu  z j e g o  d o m e m  r o d z in n y m  — o jc iec — p r e z y d e n t  
p a ń s t w a .  Króc iu tk ie  t a k ie  p o g a d a n k i  na  te  t e m a t y  m o ż n a  s n u ć  
da le j  — cześć  d la  p. P re z y d e n t a ,  z d e j m o w a n i e  c z a p e k  przez 
c h ł o p c ó w  w d o m u ,  gdz i e  wisi w iz e r u n e k  głowy p a ń s t w a  czy 
g o d ł a .  O  z a c h o w a n i u  s ię  w b u d y n k u  gdz i e  zn a jd u ją  się t e  
obr az y .  R o z m ó w k a  o d r u g ie j  pos tac i ,  k tóre j  po r t r e t  wisi w k lasie  
o b o k  p o c o  wisi — d l a c z e g o  O n ,  a nie inny  min i s t e r ,  cz eg o  
d o k o n a ł .  R o z m ó w k i  p o  u roczy s to śc iac h  — jakie w s p a n i a ł e  b u d z e ­
nie d u m y  u r zą d za n i e  wyc ieczek  — n a s z e  k ra j ob raz y  — uczuc ie  
p r zywią zan ia  d o  k r a ju .  Poezje  d o b i e r a ć  o d p o w ie d n i o .  J u ż  ty m  
n a j m ł o d s z y m  m o ż n a  o p o w i a d a ć  też coś  z naszej  zwłaszcza 
świe tn ie j sze j  przeszłości .  Czytank i  o d  oddz .  II poc zą w sz y  roz ­
dzielić m o ż n a  na:  1) o p i s ow e ,  2) t reści  m o r a l n e j ,  3) rel igi jnej  
i 4) poez je .  Każda  z n ich d a  n a m  m o ż n o ś ć  wyko rzy s ta n ia  jej 
d la  na s zy c h  ce lów w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o .  W e ź m y  cz y ta n kę  
t reści  op i sowej ,  h i s to ryczną ,  p i z y r od n ic zą  czy g e o g r a f i c z n ą ?  
O p is  n a s z e g o  k ra ju ,  b o ga c tw ,  mie j s c o w o śc i  w z b u d z a ć  p oz w olą  
d u m ę  z p o s i a d a n i a  t e g o  wszys tk iego .

Przy cz y ta n k a c h  h i s to rycznych ,  k tó r e  więcej  p o w i n n y
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uwzględniać czasy ostatnie,  jeśli to o dawnych dziejach będz i e ­
my przeprowadzać  ana logje  z cza sami  dzisiejszemi,  da jąc  
pe w ną  s u m ę  wiedzy o sp rawach  pańs twowych wiążących się 
z t e m a t e m .  I tu znajdzie się m o m e n t  na rozbudz an ie  d u m y  
z pos i adan ia  w przeszłości tylu s ławnych mężów bohaterów,  
cześć dla przodków.

Czytanki te będ ą c  uzu pe łn i en iem wiedzy historycznej win­
ny mieć właśnie te inne cele na  względzie.

Czytanki m o ra ln e  wykorzystać się da d z ą  (w ten  sposób)  
dla kształcenia pewnych  zalet  duszy,  cha ra k t e ru  tu s i ęgnie my  
myślą  do historji czy też do czasów dzisiejszych dla wskazania  
na przykładzie jak  człowiek z d a n e m i  cechami  cha rak te ru ,  jest 
pożyteczny,  ceniony w narodz ie ,  w społeczeńs twie  — to wzór 
d o b r e g o  obywate la .

W czytankach  treści religijnej p r zeprow adz im y an a lo g ję  — 
(jak) gdy  m o w a  o pewnych świętach — z a m o rd o w a n ie  (po) 
ojczyzny naszej ,  oczekiwanie zmar twychwstan ia  i wreszcie 
zmartwychwstan ie .

Poez je—tu miejsce  na  budzenie  uczuć  przywiązania,  u k o ­
chania  ziemi rodzinnej ,  k ra ju s ławnych  pos taci  historycznych,  
których czyny sławią poeci  p i ę k n e m  słowem.

Czytanki,  których t e m a t e m  szkoła i życie szkolne,  d a ją  
pole do ro zm ó w ek  o konieczności  p o d p o r z ą d k o w a n ia  swego 
„ ja“ szczęściu ogółu,  o po sz an owan iu  prawa,  po s ł uchu  dla 
władzy, poc zem odpowiedz ia lnośc i ,  uczciwości,  zami łowaniu  
porządku,  punktua lnośc i .

R przy om aw ia n iu  obrazów podczas  godz in jęz, po lsk iego  
dobierać  odp owied n ie  treścią,  p rzedewszystkiem tak ie  k tóreby  
przypomnia ły  wielkość Polski, jej boga c twa,  budziły radość  
i d u m ę  pańs twową,  zawsze je d n ak  uwzględniały chwi lę o b e c n ą  
choć  nie z z u p e ł n e m  pom in ię c ie m  przeszłości.

Nawet  i wycieczki bliższe nie mówiąc  o da lszych (dają)  
dadzą  się wykorzystać do roz m ów ek o pańs twie,  o ziemi naszej  
pozwolą nietylko uświa damia ć ,  lecz i wpływać na uczucie 
a s tąd  i wolę.

W oddz.  VII przy o m a w ia n iu  dzieł naszych pisarzy, wy­
c iągać  na światło m o m e n t y  pańs twowotwórcze  w ich dziełach,  
zwracać uw a g ę  na przyświecające im ideały obywate lskie.  Treść 
dzieł s ta rać  się porównywać  z teraźniejszością,  większy nacisk 
kłaść na  utwory nowsze.

(Ur) O m a w ia n ie  uroczystości  szkolnych w klasie na jęz. 
po lsk im pozwoli n iejedno  wyjaśnić,  rozniecać  d u m ę ,  miłość  
pańs t wa  własnego ,  chęć  czynu dla n iego  za wzorem tych,  k tó­
rych czcimy dziś.

Przy na u c e  gramatyki  — obow iązk iem  Polaka znać  swój 
język,  umieć  się n im posługiwać.

Zof j a  Gillówma.



■Nr. 8—77 D z i e n n i k  U r z ę d o w y 469

III. Projekt Instrukcji o uSprawozdaHiaicIi z pracy 
wychowawczej4* *)

■ n  C e l e m  *n s r̂ u ^ cj'  °  „ S p r a w o z d a n i a c h  z p r a c y  w y c h o w a w ­
cze j  j e s t  d ą ż e n i e  d o p r o w a d z e n i a  d o  t e g o ,  b y  o b r a z  p o c z y n a ń  
w y c h o w a w c z y c h  n a u c z y c i e l a ,  p o d a w a n y  p r z e z  n i e g o  w  s p r a ­
w o z d a n i u  był  żywy ,  m o ż l i w i e  p e łn y ,  w n i k a ł  g ł ę b o k o  w  w e w n ę ­
t r z n e  życ i e  s z k o ł y  a  p o d a w a ł  p r z y t e m  t y l k o  r ze czy  n a p r a w d ę  
n a j b a r d z i e j  i s t o t n e  i w a ż n e ,  n i e  z a ś  z b i ó r  m o m e n t ó w  p o d r z ę ­
d n y c h  l u b  o b o j ę t n y c h  z p o m i n i ę c i e m  t e g o ,  c o  n a j b a r d z i e j  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n e  —  i n n e m i  s ł owy ,  b y  n i e  by ł  t y lk o  m a r t w y m ,  
l i c z b o w y m  s c h e m a t e m  i l ośc i  w y c i ec ze k ,  p o s i e d z e ń ,  p o g a d a n e k  
czy  s p i s e m  c z ł o n k ó w  k ó ł e k  —  k t ó r y c h  n a z w y  s i ę  p o w y m i e n i a  
i n a  t e r n  p o p r z e s t a j e .

Z d r u g i e j  s t r o n y  m a  i n s t r u k c j a  w s k a z a ć  r ó ż n e  d z i e d z i n y  
p r a c y  w y c h o w a w c z e j ,  p o m i j a n e  c z ę s t o  p r z e z  p o s z c z e g ó l n y c h  w y ­
c h o w a w c ó w ,  z w r a c a j ą c y c h  g ł ó w n i e  u w a g ę  n a  p e w n e  b l i sk i e  s o ­
b i e  dz i a ł y  p r a c y ,  a  n i e  o g a r n i a j ą c y c h  je j  c a ł o k s z t a ł t u  na l e ż y c i e ,  
p r z y  u k ł a d a n i u  jej  p l a n u ,  z e  w z g l ę d u  n a  t o  p o p r o s t u ,  ż e  n i e  
s ą  s p e c j a l i s t a m i  w  te j  dz i e d z in i e .

O cz y w i śc i e ,  ż e  p r a c a  w y c h o w a w c z a  n a d  m ł o d z i e ż ą ,  w  r ó ż ­
n y c h  f a z a c h  ro z w o j u  p s y c h i c z n e g o  s i ę  z n a j d u j ą c a ,  b ę d z i e  o b e j ­
m o w a ć  r ó ż n e  dzi a ły ,  z a k r e s y ,  c e l e  —  b ę d z i e  r e a l i z o w a ć  j e  p r z y  
p o m o c y  s w o i s t y c h  m e t o d  d o s t o s o w a n y c h  d o  w i e k u  w y c h o w a n ­
k ó w  i i ch  o d r ę b n o ś c i  i n d y w i d u a l n y c h  —  tu d z i e ż ,  że  w  z w i ą z k u  
z  t e r n  i n a cz e j  b ę d ą  s i ę  p r z e d s t a w i a ł y  o d n o ś n e  s p r a w o z d a n i a  z 
p r a c y  w y c h o w a w c z e j .  N i e m n i e j  j e d n a k  i s t n i e j ą  p e w n e  o g ó l n e  
w y t y c z n e ,  k t ó r e  m o g ą  u n o r m o w a ć  t ę  s p r a w ę ,  z w a l c z y ć  m e c h a -

*) Uw aga  —  Dyrekcje  zechcą  z as to so w ać  s ię  do  powyższej instrukcji  
przy  u k ła d a n iu  sp ra w o z d ań  kw arta lnych ,  pó łrocznych  i rocznych, a zwłasz­
cza tych k tó re  wysyłają do  K u ra to r ju m .  P ro je k t  n in ie jszy  D-ra J a n a  K u c h ­
ty j e s t  j e d n y m  z a r tyku łów  wydawnictwa, u j m u ją c e g o  c a ło k sz ta ł t  sp raw  
wychowawczych. K
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niczne ,  zbyt ,  l u b  n a w e t  wyłączn ie  z e w n ę t r z n e  z d a w a n i e  s p r a w y  
z p o c z y n a ń  i uc h o d z ić  za p o w s z e c h n i e  o b o w i ą z u j ą c e .

O g ó l n e  wytyczne w ty m  k i e r u n k u  d a ł y b y  s ię  u ją ć  w n a ­
s t ę p u j ą c e  p u n k t y

1. S p r a w o z d a n i e  w ychow awcze! '  n ie  m o ż e  być w p ie rwszej  
m ie r z e  c z e m ś  s z a b l o n o w e m .  M a m  tu  na  myśl i  p e w n e  s t a ł e  i l a ­
t a m i  n ie z m i e n ia ją c e  się „ s c h e m a t y  s p r a w o z d a ń  w y ch o w a w c z y c h "  
sy s t e m a t y c z n i e  w y p e łn i a n e ,  w s t a l e  a n a l o g i c z n y  s p o s ó b  przez 
n ie k t ó r yc h  nauczycie l i ,  lecz bez  j a k ic h k o l w i e k  poważ n ie j s zyc h  
zm i a n .  Nie  p o t ę p i a m  tu  w o g ó le  „ s c h e m a t ó w  s p r a w o z d a ń " .  M o ­
żn a  j e  m i e ć  i p rzeczy tać  so b ie  w wolne j  chwil i  — b o  n a s u n ą ć  
m o g ą  myś l  o p e w n y c h  p o c z y n a n i a c h ,  k tó ry ch  s ię  nie  u w z g l ę d ­
niło.  f i le  n a p i s a n i e  s p r a w o z d a n i a  n ie  m o ż e  o g ra n ic z y ć  s ię  w  
ż a d n y m  w y p a d k u  d o  m a r t w e g o  w y p e łn i a n ia  „ P a p i e r o w e g o  s c h e ­
m a t u " .  Przec ież  życie sz k o l ne  p rzynos i  tyle c i ek a w yc h ,  żywych 
m o m e n t ó w  —  k tó r e  w ż a d e n  s c h e m a t  u jąć  s ię  n ie  d a d z ą  — a 
o  k tó re  p rzecież n ie raz  w s p r a w o z d a n i u  w y c h o w a w c z e m  qłów- 
nie,  a m o ż e  i wyłącznie  chodzi .

2. W  związku z t e rn  nie  wys ta rczy  czysto z e w n ę t r z n e  u j ę ­
cie p o c z y n a ń  i p r acy  w y ch o w aw c ze j  w  jej ca łoksz ta ł c i e .  T rz e b a  
p o d a ć  raczej  w ew n ę t rz n y  o b r a z  to k u  p racy .  T e g o  w n ik a n i a  w 
w e w n ę t rz n y  b ieg  życia szkoły  nie  um oż l iw ia ją  cyfry,  s k o r o  s i ę  
n a  nich kończy,  n az w y  p o c z y n a ń  i ich zes ta wi en i e ,  o g ó ln ik o w e  
o p i s a n i e  t e g o .  co  s ię  zrobi ło  w  dz iedz in ie  wszys tk ich  dzia łów 
w y c h o w a n i a  a  więc  p o  kolei  w y c h o w a n i a  s p o ł e c z n e g o ,  e s t e tycz ­
ne g o ,  m o r a l n e g o ,  p a ń s t w o w e g o  i t. p.

Cł iodzi  r aczej  o u c h w y c e n ie  p ło d n y c h  m o m e n t ó w ,  p o c z y n a ń  
n a j ba r dz i e j  i s to tnych  i to t ak ich ,  k tó r e  dla  rozwoju w y c h o w a n k ó w  
w j a k i m ś  k i e r u n k u  w p ew ie n  swoisty  s p o s ó b  s ię  przyczyniły.  
Chodz i  t a k ż e  i o u w z g lę d n ie n ie  po cz y n a ń ,  k t ó r e  s ię  n ie  p o w io ­
dły,  oczywiście,  g d y  d o d a  s ię  d o  t e g o  an a l i z ę  p rzyczyn w e w n ę ­
t r znych  t e go .  Dla  z d a n ia  so b ie  s p r a w y  z życia w e w n ę t r z n e g o  
z a k ł a d u  są  to  m o m e n t y  p ie rw sz o rz ęd ne j  war tośc i .  J e d n e m  s ł o ­
w e m  s p r a w o z d a n i e  w in n o  u m oż l iw ia ć  g ł ę bs ze  wn ik n i ę c i e  w 
w e w n ę t r z n e  życie klasy.

3. S p r a w o z d a n i e  w y ch o w aw c ze ,  za leżn ie  o d  p e w n y c h  w a ­
r u n k ó w  b ę d ą  m u s i a ły  być b a r d z o  r ó ż n o r o d n e .

S p r a w o z d a n i a  p o c z ą t k o w e  m a j ą c e  s p e c j a l n e  ce le  w in n y  
s c h a r a k te ry z o w a ć :  „S ta n  k lasy p o d  w z g l ę d e m  w y c h o w a w c z y m  
n a  p o cz ą t k u  roku  s z k o ln e g o " .  W i n n y  więc  p o d a ć  n a j w a żn i e j ­
sze  d a n e  o ś r o d o w is k u  większośc i  mł odz ie ży  — wpływie  w y ­
c h o w a w c z y m  d o m u  — p o z i o m ie  m o r a l n y m  k lasy  — z a s o ­
b ie  ku l tu ry  mło dz ie ży  — u s p o łe c z n ie n i u  k lasy — inic ja tywie —  
z a c h o w a n i u  s ię  k la sy — jej pi lności  — z a le ta c h  i w a g a c h  p o d  
w z g l ę d e m  w y c h o w a w c z y m  i w d z ;edz in ie  p r z e d m i o t ó w  n a u c z a ­
n ia  — wreszc ie  inne  c h a r a k te r y s t y c z n e  ce ch y  klasy.
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Sprawozdanie pófroczne musi starać się uchwycić najis tot­
niejsze różnice m iędzy stanem pracy wychowawczej w  klasie 
w  poprzednim  okresie, a stanem w danej chwili. Musi być kon ­
tynuacją  także . pon iekąd poprzedniego sprawozdania i ściśle 
do  niego nawiązywać. Nie może być natom iast w żadnym wy­
padku czemś zupełnie oderwanem.

Sprawozdanie roczne (końcowe) jako  całość, będzie m us ia ­
ło być kontynuacją  „sprawozdania końcowego" z roku ub ieg łe ­
go i ująć wyn ik i oddzia ływań wychowawczych całorocznych — 
na tle obrazów całokształtu pracy wychowawczej w obu ostatnich 
latach. N iek iedy nawiązać może i do końcowych sprawozdań 
nawet z lat dawniejszych jeszcze, które przechowywać winien 
k ie row n ik  zakładu, aż do opuszczenia przez daną klasę m urów  
szkolnych, jako  załącznik do „Charakterystyk i szkoły", przez 
siebie prowadzonej, a zawierającej dzieje rozwoju poszczegól­
nych klas i zwięzłe ich charakterystyki.

Taki sposób opracowania „sprawozdań z pracy wycho­
wawczej" jest rzeczą bardzo ważną. W ten ty lko  sposób da się 
bowiem utrzymać względną ciągłość w pracy wychowawczej 
przez przeciąg dłuższego okresu czasu, (nieraz nawet k i lku  lat, 
a lbo i całego okresu czasu, w k tó rym  jakaś klasa uczęszcza do 
danego zakładu), — i co ważniejsze, pewną względnie stałą lin- 
ję poczynań wychowawczych szkoły, jako  całości,

4. „Sprawozdanie  wychowawcy" objąć powinno, następują­
ce działy:

I. Stan klasy pod względem wychowawczym na początku 
roku szkolnego.

II. Wychowanie  państwowe młodzieży, jako  przyszłych 
twórczych i o fiarnych obywateli państwa.

III. Wychowanie  społeczne młodzieży (Samorząd klasowy i 
jego działalność. — Sam opom oc koleżeńska: współdzia­
łanie w tej lub  innej postaci. — Udział klasy w ogólno- 
szkolnych organizacjach uczniowskich. —- Udział klasy 
w pracy społecznej — Wszelkie inne przejawy wycho­
wania społecznego w klasie).

IV. Wychowanie  re l ig i jno-m ora lne  młodzieży.

V. Wychowanie indyw idua lne  młodzieży.

VI. Charakterystykę ogólno-wychowawczej pracy nauczycie- 
la-wychowawcy nad klasą.

VII. Inne uwagi i spostrzeżenia nauczyciela wychowawcy.

5. Rozwijać należy poszczególne punk ty  w sprawozdaniu 
w  następujący sposób:
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Dla przykładu biorę pod  u w a g ę  punkt :

VI. Charakterystyka ogólno-wychowawczej pracy nauczy­
ciela wychowawcy nad k lasą. — O m ów ić  się tu powinn o tak ie  
kwestje:

1) m e to d a  wychowawczego oddzia ływania na młodzież.
a) po ds t aw a wychowawcza nauczycieli ,  — podejście 

i s to su ne k  do  młodzieży,  — jej nastawienie  psychiczne 
przez wychowawcę  — nast rój  i a tm o s fe r a  wychowawcza  
w klasie; s p osób  zwracania  się do uczniów i t. p.

b) wyniki s tosowanej  przez nauczyciela  m e to d y  wy­
chowawczej  — zżycie się z klasą — s topień zdobytego  
przez wychowawcę  zaufan ia  — po pra w a  klasy pod  
w zg lę dem  uspołecznien ia ,  zachowania ,  pilności i pod  
innemi  względami  wychowawczemi — procent  uczniów 
pro m o w a n y c h  — średnia  ocena  ze sp rawo wan ia  w kla­
sie; uczniowie najlepsi  i najgorsi  — procent  uczniów bez 
ocen n iedos tatecznych .  (Ostatnie d a n e  obecn ie  i w ok re ­
sie ubiegłym) .

2) Współżycie i ko n ta k t  nauczyciela -wychowawcy z klasą.
Ilość zebrań  odbytych  w klasie, względnie t. zw. „godzin  

wychowawczych"  — wykaz ważniejszych spraw, rozpa t rywanych  
na  tych zebran i ach  — wykaz spec ja lnych  p o g a d a n e k  p rzepr o ­
w adzanyc h  z klasą ;  geneza  ich pot rzeby i charak te rys tyka  re ­
a g ow an ia  uczniów na pew ne  prob le m y  — prace  n ad  rozwojem 
czytelnictwa wśród młodzieży (wyniki ankie ty  o u lubione j  l ek tu­
rze sa m or zu tn e j  dziatwy — liczba uczniów korzystających z 
bibl jotek szkolnych — wypożyczonych książek — czytelnia szkol­
na  i jej działalność — sposob y pracy nad  podn ies ien iem k u l tu ­
ry czytelnika i subl imacj i  p o p ę d u  do czytania) — od by te  z k la­
są wycieczki (miejsce,  czas t rwania,  cele wychowawcze,  c iekaw­
sze m o m en ty )  — liczba hospi tow anych  lekcyj w klasie i ogólne  
spost rzeżenia odbyte  z klasą zebrania  kulturalno-towarzyskie,  
zabawy,  przedstawienia  am a to r sk i e  i tern p o d o b n e  imprezy .

3) Indywidualne obse rwacje  psychologiczne  nad  młodzieżą.  
Ich sys tem.  Karty indywidualności  czy wolne  charakte rys tyki .  
Spost rzeżenia co do  wpływu na klasę je dn os te k  n. p. p rzywód­
ców, uczniów wzorowych,  repe ten tów. Ba dan ia  psychologiczne  
z a p o m o c ą  testów, ankiet ,  kwestonar juszy.  B adani a  dla celów s e ­
lekcji zawodowej  oraz  ze względu  na  bifurkację  lub  ko edu ka c j ę .

4) projekty ogólno-wychowawcze  na najbliższą przyszłość.
6. Pam ię tać ,  j e d n a k  należy, że s tworzenie jak iegoś)  o g ó l ­

nie obowiązującego  s c h e m a t u  „sprawozdania  z pracy w yc ho­
wawczej  i p ro b le m ów  wchodzących  w skład poszczególnych  
przedmiotów,  jak to już podkreś lono ,  jest  rzeczą niemożliwą,
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zwłaszcza, że i indyw idualne  różnice w ychow anków , w ychowaw­
ców i klas, jak o  g ru p  społecznych są bardzo  wielkie. O p ra c o ­
w ując  je, m usi nauczyciel-wychowawca zdobyć się każdorazow o 
na pow ażny wysiłek twórczy, gdyż tylko wtedy jego  s p ra w o z d a ­
nie będzie  przedstaw iało  wartość dla poczynań  wychowawczych 
szkoły i w ładz szkolnych.

Dr. Jan Kuchta.
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Moje m etody  podejścia w pracy oświato­
wej na Polesiu.

Motto: „ .. .dobrzy nau czy c ie le  wiejscy są  na jży w o tn ie jszą  p o t r z e b ą  
ludu ,  a n ie  k o c h a  k r a ju  i n ie  p rze ją ł  s ię  d u c h e m  miłości  
o jczyzny ten, k to  s ię  o o św ie c en ie  lu d u  sw eg o  nie  t ro szczy 1*.

K. L i b e l t .

O d r a z u  n a  w s t ę p ie  c h c i a ł b y m  Zaznaczyć,  że m ó w i ą c  
o  ośw ia c ie  p o w s z e c h n e j ,  a właśc iwie  o jej p r o w a d z e n i u ,  b ę d ę  
s ię  ty lko dziel i ł  w ł a s n e m i  sp o s t r z e ż e n i a m i  p o c z y n i o n e m i  . w  ró ­
ż n y c h  o ś r o d k a c h ,  — z a w sz e  j e d n a k  n a  t e re n ie  wsi  polesk ie j .  
N ie m a m  z a m i a r u  n a r z u c a n i a  n i k o m u  sw yc h  p o g l ą d ó w ,  c h c ę  
tylko w yw oła ć  w y m i a n ę  myśl i  m i ę d z y  p r a c o w n i k a m i  ba rdz ie j  
w y r o b i o n y m i  n a  niwie ośw ia ty  p o za sz k o ln e j ,  p r zy cz yn ia jąc  s ię  
w t e n  s p o s ó b  d o  d a l s z e g o  p r o p a g o w a n i a  s a m e j  p r ac y  i u c h r o ­
n ie n ia  m ł o d s z y c h  p r a c o w n i k ó w  p rze d  b ł ą d z e n i e m  p o o m a c k u .

R z u c a m  więc myśl i ,  zgó ry  l icząc i p r o sz ą c  o krytykę.

D o ty c h c z a s  b o w i e m  na  ł a m a c h  n i n ie j s z eg o  p i s m a  p o r u ­
s z a n o  ró żn e  z a g a d n i e n i a  z dz i edz iny  życia s z k o ln e g o ,  s t a n o w ­
czo  z a m a ł o  z a j m u j ą c  się t a k  d o n i o s ł y m  d z i a ł e m  pracy ,  m o ż e  
zwłaszcza w dzi sie jszej  d o b i e  n i e ra z  w a ż n ie j sz y m  o d  p r a c y  śc i ­
ś l e  szkolne j .  D la c z e g o  j e d n a k  t a k  się dz ia ło ?  czy z a m a ł o  wag i  
p r zyw ią zyw ało  n a u c z y c ie l s tw o  d o  p r a c y  o ś w i a t o w o - s p o ł e c z n e j ?  
nieste ty!  m o ż e  i tak!

Ma ło  k tó ra  dz i edz ina  p r a c y  t a k  b a r d z o  w y m a g a  z a c h o w a -
nia ci ągłości ,  sy s t e m a ty c z n o ś c i  i wy t rwa łośc i  j a k  w ła ś n i e  o ś w i a ­
t a  poz a sz k o l na .

Kto p r z y s t ę p u je  d o  tej p r ac y  tylko n a  rok,  — n ie ch  l ep ie j  
t e g o  wca le  n ie  czyni,  r e z u l t a t ó w  g ł ę b s z y c h  b o w i e m  się  nie  d o ­
cz eka ,  a m o ż e  ł a two ty lko  zn ie ch ęc ić  l u dn o ść .

T rze ba  więc aDy wszyscy,  g d y  r o k  sz ko lny  d o b i e g a  k o ń c a ,  
spoj rze l i  p o z a  s i eb ie  k r y ty cz nym  w z r o k ie m .  W razie n i e p o w o ­
dzen ia ,  n i e o s i ą g n ię c ia  ce lu ,  n i e z r ea l i z o w a n ia  z a k r e ś l o n e g o  p l a ­
nu  pracy,  nie wo ln o  o p u s z c z a ć  b e z r a d n i e  r ąk,  na l eży  w y t ę ­
żyć ca łą  swoją  ś w i a d o m o ś ć ,  a b y  do j rze ć  b łę d y  i p r z e s z k o d y .

Nie na leż y  s z u k a ć  przyczyn n i e p o w o d z e n i a ,  — ja k  s ię  to  
z resz tą  częs to  dzieje,  w apa t j i ,  b i e rnośc i  i n i eu fn oś c i  po le sz u -
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ka, przedews.2ystk iem  trzeba poddać szczegółowej, krytyczne j 
ana liz ie  swoje m etody postępow ania  i fo rm y  zewnętrzne, w  ja ­
k ie  chcia ło  się u jąć pracę oświatową.

Dążyć Zaś trzeba do poznania psych ik i ludności, z którą  
się pracuje , gdyż ty lko  tą drogą można zapewnić powodzenie 
w  pracy w roku  przyszłym . W akacje zaś można w ykorzystać 
na rozważne u łożenie p lanu pracy i p rzygotow anie  się do nie j.

W zasadzie gdzie ty lk o  nauczycie l w  czasie w akacji ze­
tkn ie  się z tą czy inną fo rm ą  pracy społecznej, niechże stara 
się w n iknąć w szczegóły je j organ izacji i rea lizacji. Ty lko  bo­
w iem  praktyczne opanow anie  u ła tw i nam  naszą pracę na na­
szym terenie, — teorja  zaś nie na w iele się przyda. N igdzie 
n iem a tak ie j przepaści m iędzy teorją  a życiem  ja k  w zagadnie­
n iach zw iązanych z p row adzeniem  ośw iaty pozaszkolnej,

Aż nazbyt często jesteśm y św iadkam i, ja k  m łody nauczy­
cie l posiadający jakna jw ięce j dobrych  chęci, (o tych bow iem  
co tych chęci nie posiadają , — a niestety jes t sporo i tak ich  — 
w olę  w ogóle nie w spom inać), k tó ry  posiada nawet pewien za­
sób w iadom ości teoretycznych z te j dziedziny, czy to pełen en­
tuzjazm u i zapału, czy też w ykonu jąc  ty lko  zlecenie w ładz, przy­
stępu je  do pracy organ izacyjne j. 1 cóż się dzieje?

Otóż praca m u się n ie wiąże, p racow n ik  nie um ie  pocią­
gnąć i porwać m łodzieży do czynnego udzia łu w niej, męczy 
się sam, nuży i zniechęca otoczenie, nie um ie  wzbudzić za in­
teresowania, m ów i do ludności ja k b y  innym  n iezrozum ia łym  ję ­
zykiem , spotyka się z d rw ina m i, aż wreszcie zniechęcony sam 
i z łam any na duchu, opuszcza ręce i oddaje się pracy w y łą ­
cznie szko lnej.

W innym  znów w ypadku , w sam ym  początku pracy,, 
w najlepszej nieraz wierze, jednem  n ieobm yślonem  a nierożwa- 
in e m  posunięciem , w yn ika jącem  z n ieznajom ości duszy pole- 
sżuka lub  m ie jscowych w arunków , przekreśla ca łkow icie  swój 
m o ra ln y  dotychczasowy dorobek w te j dziedzinie, w zględn ie  
m usi później ciężko nadrab iać p ope łn iony  błąd.

Cóż jest przyczyną tego? Uważam, że dwa zasadniczo 
czyn ik i podstawowe m ogą się składać na ten stan rzeczy. 
A  m ianow ic ie : 1-sze brak zaufania u ludności i zrozum ienia  
się obopó lnego  i 2-e że tak się wyrażę, złe podejście do pracy,.

Co do pierwszego t. j. zdobycia zaufania do lud u  w ie j­
skiego, to  na ten tem a t bardzo dużo dało by się pow iedzieć, 
w każdym  bądź razie tem a t ten nadaw ałby się do rozpraw y 
psychologicznej. O graniczam  się zatem do stw ierdzenia kon ie ­
czności posiadania zapału do pracy i m iłośc i ludu  i w yn ika ją ­
cej z n ie j w yrozum iałości dla jego ciem noty. Trzeba sobie za­
dać p rzyna jm nie j ty le  trud u , ile wym aga nie powierzchowne,.
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a l e  n ie co  g łę b s z e  p o z n a n i e  w a r u n k ó w  życia i p r a c y  co dz ie nne j ,  
p rzyczyn s m u t k ó w  i r adośc i  s w e g o  o toc ze n ia .

W  ob e j śc iu  b ą d ź m y  prości ,  szczerzy,  se rde cz n i ,  w ys oc e  
t a k to wn i ,  n ie  d a j m y  się n ig d y  w y p r o w a d z ić  z r ó w n o w a g i  d u ­
c h o w e j .  P ozw olę  so b ie  w tej m a te r j i  p o d a ć  k i lka z d a ń  c h a r a k ­
t e r y z u j ą c y c h  p o s t a ć  n a u c z y c ie la .  „S ło w a  na u c z y c ie la  p o w i n n y  
iść w p a r z e  z c z y n a m i  j e g o “ . ( B e a u v a i s  Ch.  F.), „ O n  ( n a u c z y ­
ciel) j a k o  p r a w y  m ą ż ,  m o ż e  i p o w in ie n  n a d a w a ć  d o b r y  k i e r u ­
n e k  w sz ys tk im  w s p ó l n y m  s p r a w o m  wsi ,  n i e ty lko  sz k o ln y m  
i ko śc ie l n y m ,  a l e  wszy s tk im  be z  wyją tku ;  on  po w in ie n  gd z ie  
i j a k  m o ż e ,  b ą d ź  r a d ą ,  b ą d ź  c z y n e m  n ie ść  p o m o c ;  o n  p ow i ­
n i e n  być  c z y n n y m  cz ło w ie k i em  w n a j o b s z e r n i e j s z y m  zn a c z e n i u  
t e g o  s łowa .  Nauczyc ie l  wiej ski  te rn  c z e m  jes t  i co czyni,  p o ­
w in i en  s ię  w yn ie ś ć  na  t a k ą  w yżynę ,  d o  k tó r e j b y  zw ra c a ł y  s ię  
w sz y s t k ie  siły c a ł e g o  o t o c z e n ia  i o d  n i e g o  o d b ie r a ły  k i e r u n e k  
s w o ic h  m y ś l i "  (A. Dies t e rw eg) .

„ N i e  każc ie  n a m  w y b ie r a ć  s o b i e  nauczyc ie l i ,  k tórzy  d u ż o  
b a r d z o  m ó w ią ,  a p o  p l a c a c h  p ub l i c z n y c h  s ię  k r ę c ą  i s ą  k rzy­
k a c z a m i  a l b o  s z a r l a t a n a m i ,  a l e  t ak ich ,  którzy ży c i em  s w o j e m  
uczą ,  a  g d y  d r u g i m  p r z e p i s ó w  udz i e la j ą ,  s a m i  j e  w ł a s n y m  czy­
n e m  s t w ie rd za ją "  ( Se n ec a ) .

Co  ża ś  d o  d r u g i e g o  cz yn n ik a ,  za k tó ry u w a ż a m  n i e o d p o ­
w ie d n i e  p o d e j ś c i e  d o  p r ac y ,  — to  wy n ik a  o n o  p r ze de w sz ys t -  
k i e m  z l e k c e w a ż e n ia  i n i e d o c e n i a n i a  k o n i ec zn ośc i  d o s t o s o w a n i a  
sw oic h  p o c z y n a ń  d o  psych ik i  p o le s z u k a ,  — z d r ug ie j  za ś  s t r o ­
ny  w y p ły w a  z b r a k u  w p r a w y ,  — c z e m u  c h o ć  w m i n i m a l n e j  
m i e r z e  c h c ę  za ra d z i ć  n in ie j sż em i  u w a g a m i .

Ot óż  o d r ó ż n i a m y  w p r a c y  o ś w ia to w e j  ca ły  s z e r e g  f o r m ,  
m ię d z y  k t ó r e m i  n a  n a c z e ln e  m i e j s c e  w y bi j a j ą  s ię  świet l ice.  Dla 
b a r d z o  wielu  p o w o d ó w  u w a ż a m  świe t l i cę  za n a j d o s k o n a l s z ą  
f o r m ę  ośw ia ty  p oz a sz ko ln e j ,  — k t ó r a  o d p o w i e d n i o  p o m y ś l a n a  
m o ż e  w so b ie  mieśc ić ,  w z g lę d n ie  p rzy s o b ie  s k u p i a ć ,  s z e r e g  
innyc h ,  j ak:  ku r sy ,  c h ó r  wiejski ,  t e a t r  lu d o w y  i t. d.

J e d n a k ż e  w p r a k t y c e  d a j e  s ię  z a u w a ż y ć  ca ły  s z e r e g  r ó ż ­
n yc h  t y p ó w  świet l ic różn ie  r o z u m i a n y c h  i p r o w a d z o n y c h  p rze z  
sw y ch  k i e ro w ni k ów .  I dz ie j e  się to  Znów w p e w n e j  m ie r z e  n ie  
d l a t e g o ,  że d o s t o s o w u j e  s ię  f o r m ę  p r a c y  świe t l icowej  d o  lo ka l ­
ny ch  w a r u n k ó w ,  a  p r zew aż n ie ,  że nie  wie  s ię  j a k  inacze j  z a ­
b r a ć  s ię  d o  niej.

C h c ą c  j e d n a k  z u p e ł n i e  r e a ln ie  t r a k t o w a ć  ca łe  z a g a d n i e ­
nie ,  n ie  p r z e jd ę  d o  o m ó w i e n i a  t y p ó w  świet l ic  o b s e r w o w a n y c h  
p r zez  s i eb ie  w  in nyc h  o ś r o d k a c h ,  --- a co  d o  w ar to śc i  k tó r y c h  
o d n o s z ę  s ię  z w ie ik ie m  z a s t r z e ż e n i e m ,  — p o s t a r a m  się  n a t o ­
m i a s t  op i s a ć ,  w jaki  s p o s ó b  s a m  p r z y s t ę p o w a ł e m  d o  p r a c y  
o r g a n iz a c y jn e j .  (P ros zę  j e szcze  r az  o  k ry ty kę  i u w a g i  w tej
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sprawie  czytelników przedewszys tk iem biorących obecnie  lub 
po przednio  czynny udział  w pracy  oświatowej) .

Zna laz łem się w wiosce  X, — mnie jsza  o to jak się nazy ­
wa,  — wiosce typowej  poleskiej ,  a więc bardzo  ubogiej ,  b r u d ­
nej i zacofanej .  Lu dn oś ć  mie jscowa,  —  taka  ja k a  za ludnia c a ­
ła nasze  Polesie.  Krajobraz  typowy:  piaski  i bag n a .

Oczywiście ludność ,  j ak  zwykle d o  nowej osoby,  — o d ­
nosiła się bardzo  nieufnie.  Mając  już  pe w n e  doświadczenie  
z lat ubieg łych,  ułożyłem sobie bardzo  d o k ła d n y  plan pracy,  
a  zaczą łem od  wystawienia — niby n iechcący  — głośnika  ra- 
d j ow ego  w o tw ar tem  oknie.  Ła two m o ż n a  się domy śle ć ,  że 
e fekt  był nadzwyczajny i na tychmi as tow y,  zresztą zupełnie  
przewidziany:  przed o k n a m i  g r o m a d a  gapi ów.  Od  tego  cz asu  
codz iennie  przez pewien  czas wys tawia łem rad jo na  pół g o ­
dziny. N as tę pni e  korzys tam z deszczu,  aby  d r o g ą  zupe łn ie  n a ­
tu ra ln e g o  chronien ia  się przed nim,  dos ta ć  ludzi do  sali szkol­
nej. 1 od  tej pory g r o m a d z ą  się już na  rad jo  w szkole,  —  
oczywiście młodzież przeważa  w 80 —90°|0. J e s t  to pierwszy 
e ta p  pracy  i osiągnięc ie  sw ego celu.  Nie ja bo wie m  ich śc ią­
g a ł e m  i wzywałem do  siebie,  a przyszli sami ,  wiedzeni  
chęcią  zaspoko jen ia  c iekawości .  Teraz  rozwijam dalej swój- 
plan.  Or jen tu ję  się w p r o g r a m a c h  rad jowych,  wyznaczam g o ­
dz inę r ad jow ą na czas audycj i  żołnierskich (d os ko na le  n a d a j ą ­
cych się dla młodzieży wiejskiej) lub popisó w chórów lu do ­
wych.  L ud ow a  pieśń,  t ak t  swojski,  choć w ob cym  dla nich ję­
zyku,  robi swoje.  T łómaczę  wówczas,  że śp iewa chór  wiejski,  
a więc taki móg łb y  istnieć i u nich na wsi. Pr oponuję  
zaś p ie wan ie  znanych  im miejscowych p iosenek,  nas tępni e  k o ­
rzystam z p o m o c y  żony,  gdyż  s a m  nie śp i ew am ,  i p o d d a j e  
im wesołą  p iosnkę  polską  ludową.  Robi się wesoło,  gwarno ,  
pe łno  śm ie c h u  > powoli  uczą się pierwszej piosnki.  N a s t ę p n y m  
razem zaczynamy  z żoną  (stałą moją  współpracowniczką  na  
te ren ie pracy oświatowej)  od śpiewu nau czone j  piosenki ,  p o ­
t e m  znów ich piosenki i t ak  powstaje chór,  choć się formaln ie  
i oficjalnie ch ó r e m  nie nazywa.  A jak  śpiew łączy, to wiemy 
wszyscy! (Tylko na miłość Boską  nie zaczynajmy nigdy pracy  
organizacyjne j  chóru  od pół  głosów, zap isywania  członków 
i t. p, ceregieli;  — n a p e w n o  u trudni  to tylko pracę).

W da lszych e ta p a c h  swojej  p racy  wykorzys tu ję na p rz ó d  
kilka, a po  tern coraz więcej minut ,  p rzed rozpoczęciem a u d y ­
cji na p o g a d a n k i .  Mówię po ds ta wow o o wszystkiem,  na w ią zu ­
jąc zawsze j e d n a k  do  czegoś,  co wzbudziło za in te resowanie .

P rog ram  przyszłej świetlicy powiększa  się za te m o stałe 
po g a d a n k i .  Przynoszę gazetę,  n iekoniecznie  na jnowszą  i infor­
m u j ę  o ciekawych sp raw ach ,  oczywiście po czą tko wo  w kilku, 
s łowach.
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P e w n e g o  d n ia  przez  r a d jo  r żnie k a p e l a  w ie j ska  polk i  
i oberk i ;  t r u d n o ,  m u s z ę  pozwol ić ,  i n a  20 m i n u t  p u s z c z a  s ię  
w sz y s t k o  w t a n y .  (Oczywiśc ie  p o p r z e d n i o  n a  t a ń c e  l u d o w e  
w b u d y n k u  s z k o l n y m  w w y m i a r z e  1 g o d z i n y  t y g o d n i o w o  u zy ­
s k a ł e m  ze zw o le n ie  o d  i n s p e k t o r a  S z k o ln e go ) .  I t a k  powol i ,  p o ­
wol i  u s t a l a  s ię  s t a ły  p r o g r a m  n a s z y c h  n i e d z i e ln y c h  w i e c z o r ó w  
świe t l i cowych :  1. N a jn o w sz e ,  n a j c i e k a w s z e  i waż n ie j s ze  z d a r z e ­
nia w świecie .  K ron ik a  o p a r t a  na  w y n o t o w y w a n y c h  p r z e z e m n i e  
s k r u p u l a t n i e  w i a d o m o ś c i a c h  w c i ą g u  ty g o d n i a  z d z i e n n i k ó w  ( o k o ­
ło 20 min u t ) .  2. M u z y k a  przez  r a d jo  (n ies t e ty  c z a s e m  b a r d z o  p o ­
w a ż n a ,  t e rn  n i e m n i e j  c h ę tn ie  s ł u c h a n a )  d o  30 m in .  3. P o g a ­
d a n k a  z cyk lu  o Po l sce  w s p o ł e c ż n e j  (20 m in u t ) .  4.  Ś p i e w  (40 
m in u t ) .  5. Kró tka  p o g a d a n k a  na  t e m a t y  p r z y g o d n e  np .  o hy-  
g jer i ie ,  z z a k r e s u  g o s p o d a r s t w a  i t. d.  (20 m in u t ) .  6. T a ń c e  
l u d o w e  (30 m in u t ) .  Czas  t r w a n ia  o d  2 d o  3 go d z i n .  J e s t  to  
p r o g r a m  świet l i cy  świą t ecz ne j .  N i e o c e n i o n e  u s łu g i  o d d a ł b y  
oczywiśc ie  a p a r a t  p ro jek cy jny ,  n i e s t e ty  j e d n a k  ( p o m i m o  że w 
wielu  m i e j s c o w o ś c i a c h  z n a j d u j ą  s ię  a p a r a t y  w s t a n i e  z u p e ł n e ­
g o  n i e u ż y w a n i a )  — n ie  m o g ł e m  d o t y c h c z a s  z d o b y ć  g o  d la  
swoje j  świetl icy.  Z a m i a s t  r a d ja  b a r d z o  d o b r z e ,  c z ę s to k ro ć  n a ­
w e t  l epsze ,  us ług i  m o ż e  o d d a ć  zwykły g r a m o f o n ,  o c z e m  r ó w ­
n ież m i a ł e m  m o ż n o ś ć  p r z e k o n a ć  s ię  we  w łas ne j  p r ak ty c e .  J e d ­
n e g o  d n ia  p o w s z e d n i e g o  w ty g o d n i u  sc ho dz i  s ię  m ło dz ie ż ,  
dz i ewc zę t a  w ys zy w a ją  lu b  p r z ę d ą ,  ch ło pc y  g r a ją  w szac hy ,  w a r ­
c a b y  lu b  d o m i n o ,  a l b o  p lo tą  pa to ły .  R a d j o  g ra ,  ś p i e w a m y ,  
g a w ę d z i m y ,  lu b  g ł o ś n o  coś  cz y ta m y .

A te ra z  inny  p r zy k ł a d  z a k ł a d a n i a  świet l icy równi eż  z w ła ­
sne j  p r ak t yk i ,  iecz w inne j  mi e j sc ow ośc i .  I z n ó w  ty p o w a ,  g ł u ­
c h a  w io sk a  p o le s k a .  Co wieczór  w n i edz ie lę  zb i e ra  się m ł o ­
dzież  wiej ska  n a  m u z y k ę  i t a ń c e .  Z a p a c h  ma chorKi ,  ca ła  o r ­
k ies t r a  — s k r zy p c e  w ł a s n e g o  w y ro b u  i b ę b e n .  P e w n e g o  wie ­
czoru z a a l a r m o w a n o  m n ie ,  że c h ł o p c y  na  z a b a w i e  bi ją się d o  
krwi.  Oczywiście  u k a z a n i e  s ię  m o j e  n a  p r o g u  izby k ładz ie  k res  
a w a n t u r z e  Z os ta j ę  na  g o d z i n ę  z n imi  na  z a b aw ie ,  k t ó r a  w p o ­
ko ju  t rwa dalej .  S k a r ż ą  mi  się,  że k i lku z a w a d j a k ó w  s ta le  roz ­
bi ja im za b aw y .  P r o p o n u j ę  im więc  a b y  o r g a n i z a c j ę  z a b a w  u j ę ­
ła w sw o je  r ęc e  s t r aż  o g n io w a ,  k tó re j  z re sz tą  j e s t e m  p r e z e s e m .  
J u ż  n a s t ę p n a  z a b a w a  j e s t  „ s t r a ż a c k a " .  N a t u r a l n i e  z ty tułu  p i a ­
s to w a n ia  g o d n o ś c i  p r e z e s a  p r z y c h o d z ę  n a  k ilka chwil .  C h ł o p c y  
i dz i ewc zę tą  s c h o d z ą  s ię  zwykle  wcześnie j  ( zresz tą  p o k r y j o m u  
każ ę  m u z y k a n t o m  s p ó ź n i a ć  się) —  g a w ę d z i m y ,  dz i ewc zę ta  z a ­
cz yna ją  nuc i ć  swoje  p iosnk i ,  p r o p o n u j ę  c h ł o p c o m  a b y  p o d ­
chwycil i ,  a  za chwilę  ś p i e w a m y  już n o w ą  p i os n k ę ,  k t ó r ą  p o d a j e  
im k o l e g a , k t ó r e g o  s pe c j a ln ie  w ty m  ce lu  ś c i ą g n ą ł e m  na  z a b a w ę .  
A później  p r z y c h o d z ą  już  s a m i  c h ł o p c y  i dz i ewc zę ta  d u ż o  w c z e ­
śniej ,  a b y  p o ś p i e w a ć  sobie .  Z c z a s e m  w t ł a c z a m  m ię d z y  ś p i e w  
i t a ń c e  p o g a d a n k i  i powol i  zn ów  d o c h o d z ę  d o  n o r m a l n e g o
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p r o g r a m u  z e b r a ń  świe t l i cowych .  1 t y m  j e d n a k  r a z e m  w p r o w a ­
d z a m  ia z  w ty g o d n i u  (z p o w o d u  b r a k u  cz as u )  o d m i e n n e  z e ­
b r a n i a  świe t l i cowe w d n iu  p o w s z e d n i m  z p r z y to c z o n y m  p o ­
p r z e d n io  p r o g r a m e m .

C h y b a  t r u d n o  o  ba rdz ie j  u r o z m a i c o n ą  p r a c ę  j a k  w ś w ie ­
t l icy i o  w y tw or z en i e  s ię  se rd ec zn ie j sze j  a t m o s f e r y .

N a d m i e n i ę  ty lko da le j ,  że  g d y  p o d c z a s  w aka c j i  p o  z d o ­
byc iu  p i e r w s z e g o  m ie j s c a  na  z a w o d a c h  c h ó r ó w  wiej sk ich  p o ­
w ia to w y c h  (w pow iec ie  n ie  n a l e ż ą c y m  już  dzi sia j  d o  Po les i a )  
c h ó r  zo s t a ł  w ys ła ny  na  do żyn k i  d o  S p a ł y  w c h a r a k t e r y s t y c z ­
ny ch  u b i o r a c h  m ie j s c o w y y h ,  w ł a p c ia c h ,  w z b u d z a j ą c  e n t u z j a m
u ty s i ąc zn yc h  t ł u m ó w  i wyrazy  sy m p a t j i  P a n a  P r e z y d e n ta  __
u z y s k a ł e m  m a te r j a ł ,  k tó ry s ta ł  s ię  k a m i e n i e m  w ę g i e l n y m  d o  
d a l s z e j  p r ac y  p a ńs tw o w e j .

J a k  już  z tych d w ó c h  p r z y k ł a d ó w  czy te lnicy widzą ,  zacz y­
n a m  sw ą  p r a c ę  n ie  o d  zw o ły w an ia  ludzi  na  z e b r a n i a ,  z a p i s y ­
w a n i a  cz ł o nk ó w ,  czy ta n ia  r e g u l a m i n u  i t. p. czynnośc i ,  — p r z e ­
c iwnie  u w a ż a m  te n  s p o s ó b  za wręcz  m i j a j ą c y  s ię  z c e le m .

R z u c a j ą c  tych ki lka u w a g  o świet l icy,  o m ó w i e n i e  in ny c h  
f o r m  p r ac y  o św ia to w ej  p o z o s t a w i a m  d o  i n n e g o  razu.

O b e c n i e  j e szcze  r az  s t w ie r d z a m ,  że p r a c a  to  c i ężka ,  wy­
m a g a j ą c a  b a r d z o  d u ż o  p o ś w i ę c e n i a  i zwykle  n i e d o c e n i a n a  
n ie c h ż e  więc  tych k ilka s łów d la  d o d a n i a  o t u c h y  b ęd z ie  mi  
w o l n o  przytoczyć:

„Kto lu d  k o c h a ,  k to  k o c h a  Ojczyznę ,  k to  wie,  że  n a j d r o ­
bn ie j sz a  e l e m e n t a r n a  p r a c a  s łuży p a ń s t w u ,  k to  p o w i a d a ,  że nie 
p r a c u j e  ani  dla  u z n a n i a ,  ani  d l a  ro zg ło su ,  ani  n a w e t  d la  z a ­
p ła ty ,  t e m u  w sz ys tk o  j e d n o ,  co m ó w i ą  o j e g o  p racy ,  j a k  o c e ­
n ia j ą  zasługi ;  on  dzia ła  t ak ,  j a k  d o b r o c z y n n y  p o w ie w  w ios ny  — 
bu d z i  życie,  s i e j e  z i a rn a  i o g r z e w a  lody.  ( J a d w i g a  S t r o ko w a ) .

B ia ła ,  m a j  1932, Koxstaiity Traćzewski.
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Z  wydawnictw.

J. Zlobicka — Czytania cz. I.
Perkowska i Herzberżanka — Mowa ojczysta na ki. I.

Idea w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o ,  j a k o  j e d y n ie  s ł us zn a  i k o ­
n i e cz na  w na s zy c h  w a r u n k a c h  po l i tycznych ,  p o d n i e s i o n a  przez  
n a c z e ln e  w ła d z e  sz k o ln e  i r ea l i zo w a n a  p rzez  ś w i a d o m y c h  swej  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i  w o b e c  w s p ó ł c z e s n e g o  i n a s t ę p n y c h  p o k o l e ń  
w y c h o w a w c ó w ,  t e m  prędz e j  i t e m  łatwiej  z o s ta n i e  u rzeczywis t ­
n io na ,  o  ile p r ędze j  d a m y  d o  r ą k  n a s z e j  młodz ie ży  o d p o w i e d ­
n ie  podr ęc zn i k i  szko lne.  M o ż e m y  s ię  s p ie ra ć ,  czy p o d r ę c z n i k  
j e s t  po t r z e b n y  d o  wszystkich  p r z e d m i o t ó w  n a u c z a n i a  i p o d  ty m  
w z g l ę d e m  d o j d z i e m y  d o  ró żnych  wn ios kó w,  w śr ó d  k tó ry ch  b ę d ą  
i t ak ie ,  że i s to tnie nie za w sze  j e s t  o n  p o t r z e b n y ,  a c z a s a m i  
m o ż e  być  i s zkodl iwy,  szczegó ln ie j  g d y b y  w sz ko le  m ia ł  być 
j e d y n e m  ź r ó d ł e m  c a ł e g o  ksz ta ł cen ia .

I stnieją j e d n a k  p r z e d m i o t y  n a u c z a n i a ,  p rzy  k tó r ych  n ie ­
p o d o b n a  ob e j ść  s ię  b ez  ks iążki :  s ą  to  j ęzyk pol sk i  i języki  o b ce :  
P rzy tem  o b o j e t n e  jest ,  czy t e m i  k s ią ż k a m i  b ę d ą  t. zw. czy tanki ,  
p i s e m k a  d la  młodz ieży ,  czy t eż o r y g i n a l n e  u tw o r y  n as zy c h  p i ­
sa rzy ,  o d p o w i e d n i o  d o b r a n e .  N a t u r a l n i e  o  wiele  l epie j  b y łob y  
kor zys ta ć  z d w ó c h  os ta tn ic h  źróde ł .  G d y  j e d n a k  n ie  m o ż e m y  
z j a k ic h ś  w z g lę d ó w  d a ć  ich młodz ieży,  w ted y  p o z o s t a j ą  czy tanki .  
D o b ó r  więc  c z y ta n e k  m u s i  o d g r y w a ć  z a s a d n ic z ą  rolę.  Czy p o d  
t y m  w z g l ę d e m  jes t  u n a s  wszys tko  w p o r z ą d k u ,  n a l eż y  co n a j ­
m n ie j  wątp ić .  Raczej  t r zeb a  po wiedz ieć ,  że m a m y  wiele ks i ą żek  
d o  czytania ,  nie  o d p o w i a d a j ą c y c h  s w e m u  pr ze zn ac ze n i u .  Częs to  
b o w i e m  ta k ie  książki  są  z l e p ie ń c e m ,  w k tó r y m  z n a j d u j ą  s ię  
i perełki  w y c h o w a w c z e  lub  a r tys tyczne,  lecz w ca łośc i  u k ł a d u  
t r u d n o  s ię  d o s z u k a ć  j akie j ś  myśl i  p r ze wo dni e j .

Na  szczęśc ie  p o d  ty m  w z g l ę d e m  z a c h o d z ą  o s t a tn io  z m i a n y  
n a  l epsze:  z j awia ją  się czytanki ,  k tó r e  na re sz c ie  o d p o w i a d a j ą
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naszej rzeczywistości i k tóre  ułatwiają w prow adzan ie  dziecka 
w te rzeczywistość*). A czas na to już wielki. Czas, by dziecko 
wiedziało nie tylko o daw nych  naszych b o h a te ra c h ,  ale i o 
współczesnych, tern bardziej, gdy  ci boha te rzy  są twórcam i 
naszego  najw iększego  sk a rb u  — niepodleg łości.  J e s t  to tem  
konieczniejsze, że osoby  na jm ocn ie j  p rzem aw ia ją  do duszy 
dziecięcej.

Do takich  książek należy zaliczyć p o m iędzy  innem i wy­
d a n e  ostatnio:

1) J .  Żłobickiej — Czytania część pierwsza (dla oddz. 11),
2) Perkowskiej i H erzberżank i— Mowę Ojczystą na k lasę  

w s tępną , w ydanie  XI zm ienione,

Książeczka p. Żłobickiej jest  n a p ra w d ę  pierwszą w swym 
rodzaju  i żadna  inna z do tychczas w ydanych  dla teg o  poziom u 
rów nać się z nią nie m oże. Układ m ater ja łu  ułatwia korzystanie 
z niego, gdyż poza niewielkiemi zm ian am i m ożna  go przerabiać 
w szkole kolejno. Dłuższe jakby  się zdaw ało  ustępy  dla oddz. II 
podzie lono  na części, s tanow iące  dla siebie, każdy oddzielnie, 
logiczną całość. D obór  czy tanek  b. szczęśliwy, gdyż prawie 
wszystkie jakby  wzięte z życia codz iennego , a więc m a m y  dom , 
szkołę, pole, las, opisy pracy, pory roku i t. d. A cały ten  
m ater ja ł  um ie ję tn ie  prze tkany  ob razk am i i b arw nem i opow ia- 
d a n ia m i  z życia M arszałka, jak o  Tego, K tórego dziecko m usi 
ko ch ać  za to, że m oże w wolnej Ojczyźnie ro snąć  szczęśliwie; 
m a m y  obrazki o n aszem  wojsku, lotnictwie, policjancie, Gdyni, 
okręcie , uroczystościach państw ow ych. Tak obszerny  w treści 
m a te r ja ł  mieści się szczęśliwie na 131 s tronach  i tworzy zwartą 
całość.

Język  d o s to sow any  do  poz iom u dziecka: prosty, a żywy 
i barwny. J

Ł ad n e  w ydanie  książki, dobry  d ru k  i śliczne, barw ne  ilu­
stracje  jeszcze więcej p o dnoszą  jej wartość.

M ożna ją też z p rzy jem nośc ią  zalecić do  oddziału  11-go 
jak o  d o s to so w an ą  do zdrowych potrzeb wychowawczych.

Drugi z  ̂ w ym ienionych  podręczników , przeznaczony dla 
k lasy w stępne j  szkół ś redn ich  lub  111 oddz ia łu  szkół powszech- 
nych, poza podz ia łem  m ate r ja łu  w edług  pó r  roku , co ułatwia 
nauczycielowi korzystanie z n iego, zawiera więcej niż p o p rz e d ­
nie w ydania  m aterja łu  ze współczesności polskiej.

Mależy też podn ieść  s tosow ny d o b ó r  czytanek z naszego  
życia spo łecznego, obyczajow ego i zbiorowo szkolnego.

Poza obrazkam i z daw nych  naszych dziejów m a m y  tu

*) Patrz Dz. Orz. Kuratorjum O, S. P o le sk ieg o  Nr. 6(75) str. 357.
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i najnowsze,  z czasu odzyskania  niepodległości ,  co n a p e w n o  
mocnie j  przemówi  do  serc naszych maluczkich,  tern bardziej  
że żyją jeszcze żywe pomnik i  tych czasów i walk.

Z n a jd u je m y  też próby większego  wnikania  w du sz ę  dz ie ­
cięcą (Klasówka).  Całość d o b o r u  mat er ja łu  na leży więc u z n a ć  
za szczęśliwą.

Wydan ie  książki s ta r anne ,  pa p ie r  dobry,  d r uk  wyraźny 
i czytelny. Podręcznik ze względu na d ługie  o po w ia da ni a  więcej, 
j e d n a k  o d p o w ia d a  klasie ws tępne j,  niż oddziałowi 111 (klasa 
ws tępna  w innaby  być oddż.  IV). f\ i cena  p o m i m o  zniżenia 
z 4.80 zł. na 3.80 zł. jest  w obecnych  czasach  za wysoka  dla 
szerokich rzesz dziatwy szkół powszechnych .  Czyby nie mo żna  
było jeszcze obniżyć ceny przez usunięcie  ilustracyj,  które 
w obecne j  szacie niewiele dają dz ieciom, a które mo że  lepiej  
zas tąp ić  do sk ona le  w ydaw ana  „Ilustracja Szkolna" ,  zna jdująca  
się już prawie w każdej  szkole.

W. Ś.

W ładysław Gacki, Książka nauczyciela, rozważania na 
tem at kultury duchowej nauczyciela. Nakl. Księgarni N au­
czycielskiej w Łodzij ul. Piotrkowska 181j rok 1932. A u t o r  
pragnie  dać  tys iącom rozrzuconych po  zapadły ch  k ą ta ch  „siew­
ców oświaty" wskazówki ,  „jak nawiązać  łącznik po mi ęd zy  wiel- 
kiemi sp ra w a m i  życia i p raca  nauczyciela na wsi, a by  szkoła 
wiejska,  k rzepnąc  m oc ą  jego du c h a ,  z j ego  serca nab ie ra ją c  
ciepła — mog ła  spełnić właściwe swe zada n ie " .  Powiada : „Przy­
byliście na  wieś nie po to, a by  o d b ę b n ia ć  godziny  lekcyjne,  
aby  przetrwać z zac iśn ię temi  zę b a m i  w nadziei  rychłego wyr­
wania  się z ciężkiego te rm in u ,  ale po to, a by  t a m  żyć, p racą  
i czynną obecnośc ią  stwarzać  przykład s p o s o b u  pe łn ie j szego  
życia, aby  p r om ie ni ow ać  wła sn ym d u c h e m  na o toczenie" .  Nie 
bez g łębokiego  wzruszenia  czyta się te stronice,  z których wio­
nie se rdeczne  z rozumienie t rudnośc i  p racy  nauczyciela,  kiedy 
a u to r  o dp ow ia da  na pytania:  „Sk ąd  czerpać  m ac ie  moc ,  aby 
spe łnić zadanie ,  j edn o  z t rudniej szych,  i nie ug iąć  się pod  je­
go  brzem ie n ie m ?  J a k  ma c ie  się chronić  przec iwko s to pn io w e­
m u  zubożeniu  d u c h a ?  J a k  mac ie  się bronić przeciwko uczuciu 
samotnośc i ,  opuszczenia ,  p rzygnęb ien ia ?  J a k  ochronić  m aci e  
dusze  wasze przed s a m o z a t r a c e n i e m ?
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Odpowiedzi Redakcji.
P. F r. Zontek. O dpow iedź przesła liśm y osobnym  p ism em , 

załączając celem  zwrotu nadesłane nam  a rtyku ły .
P. Zo fja  Reynertowa, W ysokie-L itew skie . Z referatu  p. t.: 

„K łam stw o  u dzieci i m łodzieży" nie skorzystam y. Pożądane są 
a rtyku ły , om aw ia jąca  w łasne obserwacje i dośw iadczenia, które 
następnie m ogą być zestawione z pog lądam i autorów .

P. Mieczysław Kozub, pow. S to lińsk i. Z a rtyku łu  p. Ł: 
„P raktyczne sku tk i ćwiczeń c ie lesnych"... nie skorzystam y. 
U w aga— ja k  wyżej. „U n ika n ie  w w ychow an iu  fiz. przem ęczenia1:., 
zachow ujem y. „H o łd  Pierwsz. M arszałkow i P o lsk i" narazie n ie ­
ak tua lny , za trzym u jem y.

P. W alenty Mśchta, pow. Kobryński. „P iosenka o Polesiu" 
nie nadaje się do d ru ku . Form a i treść słaba. Bardzo chętn ie  
um ieśc im y o ryg ina lne  pieśni poleskie (tekst, m e lod ja ) z okolic, 
w k tó rych  Sz. Kolega pracuje.

P. Lucjan Z ia ja , Przykolesie. „N a u ka  h is to rji w Szkole 
l-k lasow e j“ i „Q u i-p ro -q u o “ — odebra liśm y.

P. Leontyna Traczewska, Bia ła nad H o ryn ie m . „W ych o ­
wanie fiz. w  szkole powsz. z punktu  w idzenia wychowania 
państw ." — odebra liśm y.

P. Józef S try jew ski, pow. Kosów-Poleski, „P ijaństw o 
wśród d z ie c i"— otrzym a liśm y; zachowujem y.

Księgarnia i Skład Materjałów Piśmiennych

N A S Z  S K L E P — U R A N I A
Spółka A kcy jna

Oddział w Brześciu nad Bugiem
ul. 3-go M aja 5 — te l. 109.

P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  
materjały piśmienne, podręczniki szkolne, książki 

pedagogiczne i beletrystyczne. 

D o s t a w y  d o  s k l e p i k ó w  u c z n i o w s k i c h

W A Ż N E  D L A  S Z K Ó Ł !
Dostawa pom ocy naukow ych do szkolnych gab ine tów  
fizycznych i p rzyrodniczych z w łasnej w ytw órn i po cenach 

konku rency jnych .
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Przebój sezonu na rok 1933.
500 kom ple tnych  stacyj po cenie dotychczas n ieb y w ałe j! 

CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK!
O feru jem y  wyłącznie w celu spopularyzow ania  naszej 

firmy wśród licznych rzesz rad jo am ato ró w
ZAMIAST ZŁ. 4 0 0  TYLKO ZŁ. 1 4 8

3 lampowy odbiornik „NON PLUS ULTRA 3 “ najnowszej udoskonalonej 
konstrukcji, odbierający wszystkie europejsk ie  s tacje  na głośnik nadzwyczaj 
czysto i głośno. Zakres fal od 200 do 2000 metr. b e z  w y m ien n y c h  
c e w e k . Zmontowany w elegenckiej nowomodnej skrzynce mahoniowej 
lub dębowej z pierwszorzędnych części składowych. Obsługa nadzwyczaj 
łatwa. Do apara tu  doda jem y pełny kom ple t niezbędnych akcesoryj,  a m ia­
nowicie; 2 lampy oszczędnościowe 1 lam pę głośnikową, 1 głośnik talerzowy, 
odtwarzający wiernie wszelkie dźwięki, 1 akum ulator ,  1 bater ję  anodową 
na 100 V i komplet m a ter ja łu  antenowego. Gwarancja p isem na dwuletnia. 
Instrukcja bezpłatna.

Zaznaczamy, że jes t to cena najniższa wyjątkowa na czas ogran i­
czony, póki zapas starczy. Radzimy zatem skorzystać z tej niebywałej 
dotychczas okazji. Przy tak bowiem niskiej cenie taki odbiornik winien 
znaleźć się w każdym domu, szkole, związku i wogóle instytucji publicznej, 
jako  rzecz nadzwyczaj pożyteczna i w obecnej dobie niezbędna.

Z am ow en ia  wysyłamy odwrotnie wyłącznie za pobran iem  poczlowem 
po otrzymaniu 20 zł. tytułem zaliczki.

A dresow ać „R A D JO FO T " LWÓW ul. KOŁŁĄTAJA 8-122 
Telefon Mr. 106-11.

Adres Redakcji i Administracji Brześć n/B. —  K uratorjum .

Materjały  do części n ieurzędow ej n adsy łać  należy pod 
ad re se m  Centr. Bibljoteki Pedagog iczne j  w Brześciu n|B., 

ul. D ąbrow sk iego  8.

Cena p re n u m e ra ty  rocznej Dziennika U rzędow ego 6 zł. 
Cena pojedynczego  n u m e ru  60 groszy.

Ogłoszenie na okładce: cała strona 100 zł., pół strony 60 zł. 
1/ i  strony 30 złotych.

Ogłoszeń w tekście nie umieszczamy

Konto P. K. O. Nr. 30527.

O dbito  w Z ak ładach  Graficznych Sejm iku  Brzeskiego 
z polecenia  Kuratora O kręgu  Szko lnego  Brzeskiego.


